
Nr. 95. We Lwowie Czwartek dnia 5 Kwietnia 1888. Rok XXI.
Biuro Redakcji „Dziennika Polskiego*, ulica Batorego 

liczba 26 (przedtem Halinka 46).
Przedpłata wynosi we Lwowie rocznie 18 złr. — półrocznie 

.9 z"r. — kwartalnie 4 złr. 66 ct. — miesięcznie 
1 złr. 50 ct.

Z przesyłką pocztową w państwie AnJtrjackiem, roczni 
24 złr. — półrocznie 12 złr. — kwartalnie 6 złr. — 
miesięcznie 2 złr.

Z przesyłką pocztową za granicą, do całych Niemiec 
roeznie 50 marek — kwartalnie 12 marek 50 srg., 
do Francji, Anglij, Włoch i Szwajcarji rocznie 
80 franków — kwartalnie 20 .ranków.

Numer kosztuje 6  centów.
Rękopisów Redakcja nie zwraca.

Telefon Redakcji 171. wychodzi codziennie, niewyłączając niedziel i świąt o 8 . rano.

rfzetyłatg i ogłoszenia przflmnja v e  Lwowie:
Biuro Administracji „Duennika Polskiego*, plao MarjaoU 

liczba 6 i  7 w łomu pana Kiseud; we Wiedi i, 
Hamburgu, Frankfurcie nad Mjnem, Berlinie, Lipska, 
Bazylei, Szwajcarji i  Wrocławiu pp. Haasenstein 
et Yogler, we Wiedniu A. Oppelik, R. M-ose, 
w Warszawie Reichman et Frendler, Biuro 
anonsów w Paryśn C. Adam rue des Saint 
Pćres.

Ogłoszenia przyjmuje się za opłatą 6  centów od jednego 
wiersza drobnym drukiem (petit).

Prywatna korespondencja i  nekrologi 1 3  et od wiersza.
Drobne ogłoszenia po 1  */, centa od wyrazu Pomieszka­

nia i sklepy pe 1  ct. od wyrazu.

Retlamy w  rubryce „Nadesłane” 20 cnŁ od wiersza.

która wynosi:
t „  « • „ ( miesięcznie 1 zł. 50 et.w e  L w o w i e  ( kwar\ alnie 4 z,  50 ct

za donoszenie do dom u dopłaca się miesięcznie
p r *  20 ct.

. .  ( miesięcznie 2 zł.
n a  p r o w i n c j i   ̂ w ^ nię 6 zł.
Z a  „ I I Ł U & Z C Z 44 d o p ła c a  s i ę :

( miesięcznie ' ł ct.
w e  L w o w i e   ̂ kwartalnie 1 zł. 50 ct.

( miesięcznie 80 ct.
n a  p r  •  w i n c j i ( kwartalme 2 zł. 40 ct.

Prenum eratę ua Dziennik przyjmuje się tylko 
od 1-go i 15-go, zaś na „Bluszcz11 tylko od 1-flO 
kaidego miesiąca.

Druk powieści p. t. „ R y w a l k a 11, wychodzącej 
w fejletonie naszego pisma, potrwa do końca kwietnia. 
Nowi prenumeraiorowie kwartalni, w miarę o i l e  
z a p a s  s t a r c z y ,  otrzymają na żądanie b e z p ł a ­
t n i e  wyszłych dotychczas 21 fejletonów.

W maj n rozpoczniemy druk powieści Juljana 
M o r o s z a  p. t. „ B y ł o  i c h  d w o j e “, a następnie 
ukaże się nowela Maiji R o d z i e w i c z ,  autorki 
„Farsa panny Heni1' i „Straszny dziadunio“, p. t. 
„ M i ę d z y  u s t a m i  a b r z e g i i m  p u h a r u  
Nadto —  jak dotychczas, tak i nadal —  będziemy 
zamieszczali fejletsny okolicznościowe.

W odcinku poniedziałkowego „Dodatku literac­
kiego'1 De. Pol., po ukończeniu powieśei „To o n a “, 
druko.rać będziemy powieść w dwóch częściach miss 
B r a d d o n  p. n. „ O p a c t w o  T e m p e s t e “ .

F lo q u e t.
Lwów 4. kw ietna.

A więc Francja ma nowe min terstwo. P rę ­
dzej, aniżeli się spodziewano i aniżeli wśró l skoła- 
anych stosunków parlamentarno-polityeznyeh nad 

Sekwaną można się było spodziewać, zakończyło 
się przesilenie gebinetowe, spowodowane, jak  zwy­
kle dotychczas, koalicją skrajnych żywiołów z le­
wej i prawej strony izby deputowanych parlam en­
tu francuskiego. Jedna tylko okoliczność tłum a­
czyć może ten niezwykły w Paryżu pospiech  z ja ­
kim tym razem uporano się tam z przesileniem 
ministerj&lnem. Opinja publiczna od dawna wskazy­
wała dotychczasowego prezydenta zby deputowa­
nych jako presumtywnego szefa gabinetu i jako 
odpowiedzialnego kierownika losów rzeczypospoli- 
tej, od dawna spodziewano się od niego, że w 
chwili krytycznej stanie na czele rządu, by suną 
i rą uchwycić ster nawy państwowej. Jeżeli do­
tychczas tego nie uczynił, to winne temu były 
okoliczności, w przeważnej części od mego samego 
zależne. Żaden z dotychczasowych rządów republi­
kańskich zbyt długim nie cieszył s?ę żywotem. 
Niesforna izba mimo przeważającą większości re ­
publikańskiej obalała skutkiem wewnętrznych r  - 
terek i niezgody jeden gabinet po i agim. 
dziwnego, że pan F loąuet wolał siedzieć n a .P0'  
ważnym i pewnym fotelu prezydenta izby, aniżeli 
na niepewnym i chwielnym fotelu m inistujaluym  • 
Cudzem nauczony doświadczeniem nie chciał pan 
F loąuet zaznać losu wszystkich dotychczasowych 
szefów m inisterjalnyeh. Czy się pod tym względem 
coś zmieniło, czy nowy prezydent ministrów pe­
wnym jest swojego stanowiska, czy nie zachodzi 
obawa, że przy pierwszej zdarzonej okazji stanie 
w obec opozycyjnej a wrogiej sobie koalicji par­
lam entarnej ?

Odpowiedź na to pytanie jest stanowczo prze­
czącą. 4ni pan F loąuet, ani żaaen inny francuski 
mąż stanu te., pewności nie ma i nikt się podo­
bnym i ie  oddaje złudzeniom. Izba deputowanych 
pozostała w pierwotnym swym składzie, w którym

się zawsze znaleźć może większość do obalenia 
każdego gabinetu. Jeżeli więc pan F loąuet mimo 
to zdecydował się stanąć na czele rządów, wów­
czas przypuszczać należy, że znajdzie się może 
sposób zaradzena wybrykom złego humoru rep re­
zentantów parlam entarnych narodu francuskiego. 
Jaki to będzie sposób, nie objawił wprawdzie no­
wy prezydent gabinetu w swojej deklaracji pro­
gramowej, złożonej w obec izby i senatu, nie iru- 
dno go się jednak domyśleć.

Nie mielibyśmy w ogóle zbyt wielkiej ochoty 
sądzić pana F loąueta po tych słowach program o­
wych wygłoszonych, rozumie się, w formie 
najurzędowszej. Nie ma w nich ani mniej 
ani więcej, aniżeli w innych tego rodzaju enuncja­
cjach rządowych. Pan F loąuet powiedział —  
pominąwszy ustępy okolicznościowe —  prawie to 
samo, co przed nim inni prezydenci gabinetów re­
publikańskich powiedzieli deputowanym francuskim.
I  on apelował do uczuć patrjotycznych republika­
nów i on wzywał wszystkich do zgody i jedno­
myślności i on zapewniał, że F rancja  najszczersze 
ma zamiary pokojowe, że rozwoju swojej potęgi 
republika szukać chce w pracy pokojowej. Były to 
więc frazesy i ogólnikowe słowa, którem i się zwykł 
posługiwać każdy mąż stanu, przemawiający zwła­
szcza po raz pierwszy przed ( 'ałem  prawodawczem 
jako prezydent ministrów. Jedyny ustęp doniosłości 
aktualnej odnosi się do rewizji konstytucji, która, 
jak  wiadomo, sta ła  się przyczyną upadku poprze­
dniego m inisterstwa. Ale i w tym ustępie —  
przynajmniej według relacyj telegraficznych —  nie 
znajdujemy nic nadzwyczajnego. Jeżeli izba depu 
towanych i senat uchwalą zgodnie potrzebę i 
konieczność rewizji konstytucji, wówczas rząd jam  
oznaczy dla niej najstosowniejszą porę. Spraw? to 
bowiem ważna i doniosła, wymagająca największego 
spokoju i największej rozwagi i nie może być tra­
ktowaną w pośpiechu i z porywczością. Powtarzamy 
więc, że co do deklaracji urzędowej odczytanej 
parlamentowi, trudno byłoby urobić sobie zdanie 
o nowym gabinecie.

A przecież powołanie F loąueta do steru jest 
faktem niezwykłej doniosłości nie tylko dla rozwoju 
spraw wewnętrznych Francji ale także dla >ej polityki 
zewnętrznej a więc dla Europy. Trzecia republi­
ka francuska ma wprawdzie cały szereg wybitnych 
talentów politycznych, ale przeważna ich część 
zużyta i na razie przynajmniej niemożliwa na na­
czelne m stanowisku prezydenta gabinetu. W  tej 
chwili jest pan F loąuet jedyną może osobistoś :ą 
polityczną; której jeszcze sami republikanie nie 
skompromitowali. Dlatego uważać należy jego po­
wołanie na prezydenta ministrów ze stanowiska 
polityki wewnętrznej za fakt doniosłego znaczenia, 
a to tembardziej, o ile spodziewają się po nim, 
że w razie niezgody z parlam entem  nie opuści 
swojego stano,wiska, ale rozwiąże izbę i odwoła się 
do narodu. Środek to wprawdzie niezupełnie par­
lam entarny, zwłaszcza w republice; czasem jednak 
trzeba się do radykalnych ueiec środków. R epu­
blikański parlam ent nadużywał swoich praw —  
sześć gabinetów na jednę izbę to trochę za wiele.

Jakim  będzie pan F loąuet pod względem po­
lityki zewnętrznej, o tern dotychczas tylko pogło­
ski obiegają. W  niektórych sferach politycznych 
uważają pana F loąueta za reprezentanta przym ie­
rza francusko-rosyjskiego i spodziewają się po nim, 
że on ostatecznie doprowadzi sojusz do skutku 
Leży wprawdzie nie m ała w, tem -onja, aby mąż 
stanu, który do niedawna był w Petersburgu per­
sona ' ingrałissima, z którym am basador rosyjski 
w Paryżu żadnych nie itrzymywał stosunków po­
litycznych i towarzyskich, był teraz przedstawicie­
lem przyjaźni francusko-r< iyjskiej ale czasy się 
zmieniają. Pan F loąuet się postarzał a nad Newą 
przeoa jzono mu jego grzech młodości. Może nie- 
za długo się dowiemy, o ile nowy prezyder mini­
strów urzeczywistnił położone w nim nadzieje.

Reformy wojskowe w Austrji 
i Niemczech.

W  czasach polityki „krwi i żelaza“, zainau­
gurowanej przed dwudziestu kilku laty przez Bis- 
marka, nic bardziej zrozumiałego jak  fakt, że wszy­
stkie państwa europejskie ostatnich dobywają wy­
siłków, aby arm je swoje postawić na wyżynach 
ciągłego postępu sztuki... zabijania ludzi. Rywali­
zacja pod tym względem, przypomina gorącym za­
pałem  swoim i gorliwością niestrudzoną owe szla­
chetne zapasy starożytnych i średniowiecznych 
scholastyków, którzy całe życie swoje, dobytek, 
dobro całej rod’ ny ochoczo poświęcali ua ołtarzu 
nauki, byle bodaj łudzić się nadzieją zwycięziwa 
na walnym turnieju. Lecz i tu się kończy po­
dobieństwo. Tamci szermierze zdobj wali w pocie 
czoła co*-az to nowe tajniki przyrody i prawdy 
odwiecznej, znacząc bytność swoją na ziemi: nieo­
cenionemu dobrodziejstwami dla ludzkości —  dzi­
siejsza natom iast rywalizacja państw, (nie naro­
dów !), n którą od ćwierć wieku patrzymy, in  
puncto' możebnego wydoskonalenia broni palnej i 
i białej, i iwnocześnie zaś zmasowywania jak  naj­
większej liczby, jednostek do boju zdolnych, ma 
na o :u wyłącznie to, co bywa najstraszniejszą klę­
ską dla ludzkości, co ua równi z „powietrzem, g ło­
dem i ogniem “ wylicza znana modlitwa do Pana 
zastępów, błagając Go o ochronę — jednem s ło ­
wem: wojnę... JaP  długo potrwi jeszcze ten stan 
okropn który naZwaćby można ftb ris  militaris, 
przewidzieć trudno. W olno się chyba domyślać, że 
po wi Jk ie j jakiejś bitwie w której zginie do szczętu 
nie jedno państwo dzisiejsze, nastąpi ogólna pro­
stracja i na jakie stulecie z konieczność, zapanuje 
w Europie pokój wszechwładny.

Ni m jednak do takiej bitwy kiedyś przyjdzie 
każda nowa wiosna przynosi ludom w prezencie 
rozmaite półurzędowe zapowiedzi o nowych a ogiu- 
mnie niezbędnych reform ach w tea i owej arm ji 
—  zapowiedzi zrazu nadzwyczaj skromnie brzm ią­
ce, jakby dla łagodnego przygotowania opinji. Cza­
sem do takich zapowiedzi dobrym pretekstem  by­
wa zmiana osoby panującego lub ministra wojny— 
i właśnie w tej chwili m am j w pierwszym rzędzie 
do zanotowania, na podstawie relacyj półurzędowe- 
go Pest. Lloyda , to zmiany w austro-węg. arm ji 
które po n i e z a w o d n e j  aprobacie delegacy j 
wspólnych stąną się faktem jako pierwsze dzieło 
JEksc. p. ministra wojny B a  u e r  a —w drugim  z»ś 
niektóre zmiany w arm jach „naszych sprzym ie­
rzeńców" Niemców, jako owoc objęcia rząiów  
przez ces. F r y d e r y k a .

Owoż według Pest. Lloyda  m a być w austro- 
węg. arm ji przedewszystkiem p o r a n o ł o n y m  p o ­
k o j o w y  s t a n  p i e c h o t y .  Obecnie liczy kom- 
panja piechoty lub strzelców, łącznie z oficerami 
i ich forysiami, 86 głów, podczas gdy w N iem '  
czech 120, a we F rancji 100. (W  tem  ostatniem 
państwie zamierza m inister wojny jen. Logerot 
przedłożyć izbie projekt do ustawy, podwyższający 
stan kcm panji pokojowej na 125 ludzi). Lecz i 
tych 86 ludzi w każdej pokojowej kompanji c. k. 
arm ji jest właściwie t y l k o  n a  p a p i e r z e ,  zwy­
kle bowiem staje ua placu musztry zaledwie 54 
do 56 ludzi, skutk;em czego cał batalion m niej­
szy bywa nawet od jednej kompauji na stopie wo­
jennej (236 ludzi). Dzieje się to z przyczyny, że 
wielu oficerów, podoficerów i żołnierzy, prowadzo­
nych w ewidencji kompanj faktycznie nie pełni 
w niej służby, gdyż są s t a l e  lub c h w i l o w o  
przydzielani do szkół kadeckicli, rozmaitych kan- 
celaryj, zakładów i kursów naukowych, straży gar- 
nizjnow ych itd. A nie da się zaprzeczyć, że naj­
bardziej wśród ć w i c z e ń  t a k t y c z n y c h  te mi­
kroskopijne rozmiary poszczególnych oddziałów są 
przeszkodą w należytem wykształceniu bojowem 
oficerów i podoficerów.

Weźmy przykład. P izy  dzisiejszym sposobie 
tyn lje rk i, kompanja, względnie pluton, rozpada się 
na tz. schw arm y  (z polskiej terminologji wojsko­
wej nie przypominam) sobie odpowiedniego na to 
wyrażenia), które na stopie wojennej liczą po 16 
ludzi z podoficerem na czele. Takich „schwarmów" 
ma każdy pluton 4. Tymczasem w obec rzeczy­
wistego dzisiojszego stanu kompanji na placu ćwi­
czeń z 54—6 ludzi, pluton bywa niniejszy od prze­
pisanego „schwarmn" i w najlepszym razie tworzą 
te oddziałki po 6—8 ludzi. Rzecz przecież lasna, 
że inaczej może poruszać się i manewrować 
„schwarm" z 16 fudzi a inaczej taki zredukowany 
na 6—8, skutkiem czego znów młodzi oficerowie 
i podoficerowie nie mogą należycie nabrać pra­
ktyki bojowej w otwartem polu, bez której teorja 
sama absolutnie nie wystarcza.

Z tych zupełnie racjonalnych powodów wy- 
padatony podwyższyć obecny stan pokojowy pie­
choty. „Lecz rozległe takie po iwyfszenie —  po­
wiada Pester Lloyd  —  m usiałoby rozbić się nie- 
tjlko  o f i n a n s o w e  trudność1 ale równ eż, przy­
najmniej na razie, o ustawowe ograniczenie stopy 
wojennej. Na wszelki atoli sposób pono nie spotka 
się z opozycją, usiłowanie, a y rzeczonym brakom 
przynpjmniej c z ę ś c i o w o  zaradzi w tej formie, 
Że oto wszystkie jednostki, przydsielane do s z k ó ł  
k a d e c k i c h  —  które w istocie najwięcej ofice­
rów i żołnierzy usuwają z szeregów —  tworzyć 
będą w ł a s n y  e t a t ,  podobnie j a i  to się dzieje 
w c. k. wojskowych zakładach wychowawczych 
Idzie tu ogółem o 110 oficerów i mało co więcs, 
nad 2000 frekwentantów i forysiów, którzy 
wszyscy, jak obecnie, zaliczają się do szeregów 
arm ji, a w dotyczących kompanjach faktycznie 
ich nie mą. Gdy zaś oni stanowić będą ciało 
osobne, w takim razie powstałe ztąd luki w kom­
panjach zostaną zapełnione i stan prezencyjny ca­
łej armji na stopie pokojowej uzyska pewne pod- 
w jższen.e. Równocześnie z tą  niezbyt zresztą 
kosztowną reformą, m ają być na ncwo wysztyfto- 
wane 2 pułki kawa’erji, mianowicie nr. 9. i 10. 
ułanów. Pułki te ^przemieniono przed kilkunastu 
laty na pułk dragonów i huzarów. Jodnorazowe 
koszta uformowania tych 2 pułków ułańskich 
obliczają na 1 miljon, a coroczny eta t m inisterstwa 
wojny wzrósłby z tego powodu o wydatek około 
900.000 złr — lecz arm ja liczyłaby w takim ra­
zie 43 pułków konnicy, co zawsze jeszcze w 
tyle pozostaje z? konnicą nawet niemiecką.

Reformy w arm ji niem ieckiej, jakoby zamie­
rzano przez ces. F ryderyka , dotyczą przeważnie 
r e g u l a m i n u  p i e c h o t y .  M a on być ile mo- 
żuości uproszczony pod względem samej musztry 
koszarowej, natomiast zdążać będzii do jak  naj­
bardziej iutenzywnego wykształceni? infanterzysty 
w polu. Cesarz Fryderyk, jeszcze jako następca 
tronu, interesow ał się zawsze żywo reform ą tego 
regulaminu, a wielce zaważy w tej mierze zdanie 
wysoce przezeń cenionego gen. h r. H  a e s e 1 e r  a, 
którego obecnie już wymieniają jako presum ty­
wnego n a s t ę p c ę  M o l t k e g o .  Ces. W ilhelm  —  
jak puwiada berliński korespondent Pest L loyda  —  
sam czuł potrzebę wielu zmian, lecz u schyłku 
jego życia kunktatorstwo starca brało górę nad 
stanowczością wodza i organizatora. „Mój pan syn 
upora się z fem zapewne..." — mawiał zgrzybiały 
monarcha. I  zdaje się, że m iał rację. Ces. F ry ­
deryk choć serdecznie spragniony pokoju i spokoju, 
radby jednak widocznie zaznaczyć w historji arm ji 
niemieckiej działalność swoją jak emiś postępowe- 
mi zmianami. Tak np. oiorócz wspomnianej zasa- 
dniezjj reform y regulaminu piecLoty, podają w 
berlińskich sferach wojskowych jako rzecz powną, 
ż , z rozkazu cesarskiego skasowane będą bezce­
lowe zupełnie, a tyiko żołnierzy i wodzów nu­
żące p a r a d y  w i o s e n n e  na polach Tempelhofu ; 
dalej zniesione zostaną e p o l e t y  o f i c e r s k i e  itp.

co prawda drobiazg' na pozór, lecz zawsze zmiany 
świadczące o sympatycznej prostocie, jako o wy­
bitnym przymiocie obecnego władcy Niemiec.

Polityka Watykanu w świetle włoskim.
W sprawie rokowań Rosji z W atjkanem  pi­

sze Italia , półurzędowy organ Crispiego :
„W W atykanie panuje dzisiaj wielka radość . *

■ ale nie z powodu zmartwychstania Pańskiego, 
lecz ponieważ przybył wysłannik rosyjski i w rę­
czył papieżowi własnoręczny list cara. W ysłannik 
ten ma sobie powierzoną misję przywrócić miedzy 
Rosją a Stolicą św. — stosnnki więcej politycznej 
jak religijnej natury. Leonowi X III. i W atykanów4 
idzie bowiem głównie o to, aby módz się po­
chwalić, iż i Rosja posiada tam swego urzędowe­
go reprezentanta.

N ikt bowiem nie wierzył i nie uwierzy, aby 
Rosja mogła poczynić jakieś rzeczywiście ważne 2  2  
koncesje na rzecz kościoła w Polsce, aby dopu- “ K  
ściła na przykład używania języira polskiego w ^  
szkołach, i aby pozwoliła, iżby dzieci z małżeństw ^  
mięszanych mogły przyjmować wiarę po ojcu, skoro w ®  
ten jest wyznania izym . katolickiego. Rosja, jeżeli § p* 
chce przywrócić stosunlci dyplomatyczne z W aty- “ 
kanem, to kto wie, czy nie jedynie w tym celu, £- 
aby gwałty te, jakich się dopuszcza, pokryć niejako "  ^  
sankcją pontyfikalną. © ^

Giers, zna ący doskonale świat i stosunki w JJ. 
W atykanie oraz zapatrywania i dążności Leona » H  
X III., jest —  z jego stanowiska wychodząc —  “  |8

*

słusznego zdania, iż należy wyciągnąć możliwe dla 
Rosji korzyści. Robiąc ustępstwo w kwestji uizę- 
dowej reprezentacji, może rząd rosyjski uzyskać 
koncesje, jal ichby nie udzielił żaden inny papież 
i na które nigdy nie chciał się zgodzić Pius IX.

Nie trzel a! jednak sądzić, aby w braku repre­
zentanta dyplomatycznego oficjalnego Rosja nie 
m iała przy W atykanie reprezentanta półurzędowego.
Był nim p. S a l r i a t i ,  człowiek m iłj i uczynny.
On to był dotąd pośrednikiem między kurją a Ro­
sją w wszystkich sprawach czysto religijnej natury.
P. Salriati, W łoch z urodzenia, mieszkał w domu, 
przytykającym do kościoła polskiego. Od chwili g g  
jego zgonu sprawy wszystkie pozostały jednak w 
zawieszeniu.

Je s t obecnie siedm ayecezyj rosyjskich i ośm 
polskich, pozbawionych H skupstw , Niezależnie, więc 
od względów politycznych, które nakazują rządowi 
rosyjskiem u nawiązać ro tow ania i kurją, jest dla ^  
carstwa rzeczą pożądaną, uzyskać koncesje czysto 
relig ijne, gdyż będą one wielkiej wagi dla rozw oju-  
scłiyzmatyckiego kościoła, którego najwyższa głową 
jest sam car. f r - s

Misja p. lzwolskiego jest barazo ograniczona, P® 
a papież będzie twardy tylko na punkcie dyplo- 
matycznej reprezentacji, na każdym innym ustąpi.

* * . * C3 3
W tymże samym d denniku znajdujemy także 

polemikę z pismem watykańskiem Osservałorc 
Romano, która jest dość charakterystyczną, ażeby 
zasługiwała na bliższe rozpatrzenie. Polityka W aty- -  
kanu w obec zjednoczonych W łoch jest od roku 
1879 prowadzoną w ten sposób, że prasa waty- 
kańska występuje przeciw każdemu gabinetowi, 
wyzyskując w ten sposób żywioły opozycyjne,
W ostatnim  czasie Ossermlore licząc się z żywio- 
łam i, które przeciwne obecnemu położeniu poii- i— i 
tycznemu W łoch, chciałyby młode królestwo po-
pchnąć na drogę awanturni ;zej polityki, wystąpił  _
przeciw C.ispiem u z tw ierdzeniem , iż włoski mąż 
stanu kieruje się jedynie niechęcią ku Kościołowi 
a nie względem na dobro ojczyzny.

Ażeby tylko szkodzić sprawie Kościoła, po- c x a  
wchodził Crispi w układy z obeerai mocarstwami, 
które tylko dla tych ostatnich są korzystne, pod- *7=^ 
czas gdj dla W łoch są zgubne. Argumentacja ta

24)

RYWALKA.
POWIEŚĆ Z ANGIELSKIEGO.

(Ciąg dalszy).

Jedenasta dochodziła gdy koncert się skoń-
czył.

P rzed gm achem  zapanowały ścisk, wrzawa i 
zamieszanie, jak  to zazwyczaj bywa, gdy fale lu ­
dzi tłoczą się u wyiścia, wołając powozów, doro- 
Zek itd.

Setki osób przeciskały się niemal z naraże­
niem życia między karetam i, panowie zajeżdżali 
w zdobytych z trudnością dorożkach, które chwy­
tali im znowu inni, gdy oni tym czasem , wysko­
czywszy, szukali dam swoich, zgubionych gdzieś 
w tłum ie. Policjanci napróżno starali się w tym 
zamęcie utrzymać jaki taki porządek, krzycząc o- 
chrypłym głosem.

—  Precz z tą d ! Czego tu chcesz u djabła ? 
—  wrzasnął poi: jant na posłańca, trzymającego 
w ręku dużr żółtą k o p ertę , płaszcz i kapelusz 
damsk1 i tłocząeego się do przedsionka, gdzie ary­
stokratyczna część publiczności czekała na swoje 
karety.
. ~  ,La(ty  Vivia n , odparł posłaniec, pchając

się dalej. Muszę się widzieć natychm iast z lady 
Yivian ? Gdzie jest ?

— Nie wiem me znam jej rzekł policjant. — 
Nie słyszałem, żeby wołano jej karetę.

—  Co się tam £ .ałc —  zapytał ktoś z tłumu, 
znający nazwisko W alerji.

—  Lady Y iv ian! —  zawołał policjant, a na­
zwisko, pochwycone przez tłum , podawano sobie 
z ust do ust.

— Fredziu, jestem  pewLa, że słyszałam w 
tej chwili moje nazwisko, rzekła W alerja do A l-

zbliżając się zwolna ku wyjściu.

—  Zdawało ci się, moja droga.
—  Lady Yiv-i-an ! —  zawołat znów ktoś prze­

ciągle.
—  Słyszysz, F red z iu ?  Nie omyliłam się. P rę ­

dzej, prędzej, muszą nam ustąpić z drogi, nagliła 
W alerja; wszystka krew zbiegła jej do serca, 
zwrócone na nią oczy setek ludzi paliły ją- F to  
mnie woła ? Ja  jestem  lady Yirian, rzekła spokoj­
n ie , utorowawszy sobie nareszcie drogę do po­
słańca.

— P an i?  A tak, służba mi mówiła, żebym 
szukał pięk-ej pani w czarnej morowej sukni — 
rzekł posłaniec. Proszę, oto telegram, który mi 
dano na dworcu K ing’s-cross dla niezwłocznego 
doręczenia jaśnie pani. Pobiegłem  do mieszkania, 
ale pokojowka dała mi kapelusz i płaszcz i przy­
słała mnie tutaj.

Depesza datowana była z Milldale przystan­
ku między Oakley i Londynem; nieopodal Mihd. e 
wydarzył się wypadek kolejowy, kilka osób zostało 
lekko ranionemi, lord Vivian niebezpiecznie, jest 
praw ie konający, leży w niedalekiej gospodzie, 
wzywa żonę, by przyjechała. N a przystanku czeka 
na nią powóz.

—  K a re tę ! lusim y jechać ! — zawołała 
drżącym głosem W alerja, chwytając kouwulsynie 
A lfreda za pa aię.

Wyszli spiesznie na uucę, posłaniec za nim
— Nie widzę wcale twoich koni — rzek 

A lfred, oglądając się —  a zanim znajdziemy W il­
helma, pociąg może już odejść.

—  J a  nie mogę czekać! Dorożkę 1 —  wołała 
W alerja. Przyjacielu —  rzekła zwracając się do 
posła — zawołaj dorożkę I

Zwinny posłaniec w jednej chwili powrócił 
z dorożką, a Tempest z W alerją wsiadłszy krzy­
knął na w oźnicę:

—  King’s-cross 1 Pędź o ile tylko możesz.
N iejeden znajony lady Yivian usłyszał ien

rozkaz, niejeden widział ją, tłoczącą się z Alfre­
dem  śród ciżby i odjeżdżającą z ni a razem nie 
własną karetą, lecz najętą dorożką.

7* K areta hrabiny H ughbury ! K areta lorda 
M o rtim er!... Ostrożnie !... Nie najeżdżać! — dał 
się znów słyszeć ochrypły głos policjanta.

Nakoniec W ilhelm  dostał się do karety swojej 
pani i wszedł do przedsionka.

— Konie lady Vivian czekają! —  krzyknął 
ktoś z tłum u.

—  M ^gą sobie spokojnie wrócić do domu — 
odezwał się głos policjanta, który dopomógł po­
słańcowi odszukać W alerję Vivian przed kw adran­
sem odjechała w dorożce z jakimś młodym panem.

W ilhelmowi krew uderzyła do głowy, podniósł 
rękę na policjanta, lecz ten odtrącił ją , śmiejąc się 
dobrodusznie:

—  Nie tak gorąco, nie tak gorąco, mój przy­
jacielu. Kto by się tak gniewał za żart?  Przynieśli 
tu depeszę do waszej pani, żeby natychm iast je ­
chała do męża, który został raniony gdzieś tam z 
powodu jakiegoś wypadku. Jedźcie do domu, mila- 
dy je s t bezpieczna Dod opieką tego pana.

—  Sir Filip ran iony! —  ’rrzyknął W ilhelm 
z przerażeniem  i co tchu. w rć ń ł do ‘arety.

— Do domu, Henderso e! —  zawołał na 
stangreta, wskakując na kozioL Stało się coś stra­
sznego, może znajdziemy, jakie wiadomości w 
d o m u !

XXVIII.
W ilhelm a i Jerzego przyjęła służua z trwogą, 

zarzucając tysiącznemi pytaniami.
- Sądziłem, że się od was czegoś dowiem, 

rzekł W łielm , sam bowiem nic n ia  wiem. Jerzy, 
jeden z nas musi jechać na King’scross i za­
sięgnąć wiadomości o tym w jpadku. Co to?  ktoś 
za jech a ł!

W  tejże chwili rozleg1, sia dobrze znany 
wszj “tkim po iw  ny dzw onek; Jerzy, który stał 
i “jbliżej, otworz t drzwi z pospiechem, i sir B’i- 
lip wszedł spokojnie do sieni. Ukazanie się jego 
wywołało wśróu zgromadzonej służby formalną 
panikę.

—  Cóż to, że zastaję was razem  zebranych z 
takiem i minami, jak  gdyby... —  zaczął tonem 
niezadowolenia, lecz urwał, spojrzawszy na bladą 
twarz W ilhelma. Mów co to znaczy? zawołał do 
niego gdzie moja żona?

—  W ypadek, jaśnie panie... Czy pan ra ­
niony ?... Czy milady nie przyjechała z jaśnie 
panem  ?

—  Ran'ony ! Ze m n ą ! Na miłość Boga, W il­
helm ie, jak  strzegłeś mojej żony ?

—  Po Koncercie nie mogłem się przez długi 
czas dostać do Karety, odparł W ilhelm spokojniej, 
a gdy następnie przyszedłem po panią, po'ic]ant, 
stojący w przedsionku, powiedział mi, że milady 
odjechała w dorożce z tym panem, który był z 
nią, to jest: z panem Alfredem , bo przysłano po 
nią, że sir jest ciężko ranny.

Zanim sir F ilip  zdołał przemówić, Jerzy z 
pełną szacunku poufałością starego sługi d o d a ł:

—  Proszę jaśnie pana, tuż przed jedenastą 
przyszedł posłaniec z depeszą dla milady i 
oznajmił, .iż ten, który go wysłał, kazał mu się 
spieszyć; bo w pobliżu Oakley m iał miejsce wy­
padek i jaśnie pan został niebezpiecznie ra ­
niony. A ntonina przyniosła czemprędzej kapelusz 
i płaszcz, opisała muady i pana Alfreda, i 
posłaniec pospieszył do A lbert - Hall. N iebyło 
mnie w domu, inaczej byłbym poszedł z nim 
razem.

—  Czy to wszystko, co wiecie ?
— Tak jaśnie panie —  odezwał się o- 

dźwierny, ja  widziałem nadto Mildale na ko­
percie.

—  Dobrze. Sir F ilip  odwrócił się do wy­
lękłej służby, chłodny i spokojny. —  Jasnem  
jest, że to jakaś g łupia pomyłka urzędników, 
o czem naturalnie wasza pani i pan Alfred do­
wiedzą się, gdy przybędą do King’s-cros8 ; wy­
padku żadnego nie b y ło , powrócą tedy wkrótce 
do domu. Jestem  tylko dlatego taki zagniewany, 
że pani wasza muaiała się bardzo przerazić

Będę sam czekał na nią, a wy wszyscy udajcie 
się na spoczynek. Dobranoc.

Nikomu nie wpadło nawet na myśl sprzeciwić 
się rozkazom pana, i służba rozeszła się, uspo­
kojona jego zachowaniem. Ale W ilhelm, pozo­
stawszy pod jakim ś błahym  pozorem, poszedł za , 
panem swoim do bibljoteki. i

—  W ilhelmie, czy ty i Jerzy powiedzieliście j 
mi wszystko, czy jest jeszcze co, czego nie d ic ie - ' 
liście mi mówić w obec wszystkich ? — zapytał 
Vivian, ciągle na pozór zupełnie spokojny.

—  Wszystko powiedzieliśmy.

—  Czy kto ze znajomych widział panią?
— Musiało ją  widzieć mnóstwo osób, gdyż 

właśnie wszyscy z koncertu wychodzili. Ach, gdy­
by tylko pani wczas się dowiedziała o wrzystkiem 
w K ing’s-cross i powróciła jeszcze dzisiaj !

—  King’s-c ro ss! Nie sądzę, że tara pojechali.
—  Na Boga, jaśnie panie, cóż pan zatem 

przypuszcza ? —  zawołał W ilhelm z przerażeniem .— 
Pani moja jest bezpieczna z naszym panem A l­
fredem.

—  Tak, W ilhelm ie, dopóki on jest z n i ą : 
Masz tu pieniądze, jedź do King s-cross, dostań 
się do dyżurnego urzędnika i zapłać mu co ze­
chce, aby zatelegrafował wzdłuż linji z zapytaniem, 
czy nie widziano osób, do nich podobnych, w Mill­
dale lub Oakley, dowiedz się, czy zauważono ich 
tutaj na stacji.

W ilhelm  w chwilę później był już na ulicy, 
a sir F ilip pozostał sam śród najsroższych m oral­
nych katuszy, zniewolony czekać bezczynnie przy 
swem opuszczonem, samotnem ognisku domowem.

{Ciąg dalssy nastąpi).
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je s t naturalnie nader dowolną —  a wielką jest 
kwestja, czy pisma watykańskie w swoim interesie 
działają dobrze, podnosząc tego rodzaju oskarżenia. 
Stosunek W łoch do mocarstw centralnych jest 
właśnie nader dla W łoch korzystnym : trójaljans
zapewnia niewątpliwie większe korzyści W łochom  
n il np. A ustro-W ęgrom , gdyż tylko dzięki tej 
gw arancji traktatow ej, W łochy m ogą się rozwijać 
spokojnie na wewnątrz.

Crispi —  jak wiadomo nie należał nigdy do 
zwoienmków obecnie istniejącego a ljan su ; owszem 
nie dawniej, jak  miesiąc temu, zastrzegał się jak 
najwyraźaiej przeciwko podobnym posądzeniom a 
zastrzegał się w sposób tak stanowczy, iż nawet 
parlam entarną opozycję o tern przekonał. Jeżeli 
więc mimo osobistych uprzedzeń uznał konieczność 
podobnego aljansu, to nie można inaczej tego ro­
zumieć, jak  tylko w ten sposób, iż alians ten jest 
istotnie dla W łoch z wielką połączony ko­
rzyścią.

Ze stanowiska partyjnego zaznaczamy więc 
postępowanie prasy watykańskiej, ale czy jej poli­
tyka jest patrjotyczną, czy przyczyni się do obu­
dzenia sym patji dla sprawy, przez nią bronionej, 
to rzecz inna. Zdaje się nam  owszem, że głosy 
w guście Ossernatore mogą tylko zwrócić uwagę 
W łochów na konieczność solidarnego postępowania 
z dzisiejszym rządem.

Dyecezje Królestwa Polskiego
W edług katalogów wydanych przez konsysto- 

rze dyecezji Królestwa Polskiego, stosunki kościel­
ne tychże dyecezji tak się mniej więcej według 
Gar Warss. g rupują:

„W  Królestwie Polskiem znajduje się obecnie 
7 dyecezyj katolickich, z których warszawska po­
siada ty tu ł archidyeeezji, przy konsystorzu zaś dy- 
eczji lubelskiej znajduje się sąd delegowany apo­
stolski drugiej instancji dla spraw sądzonych w 
pierwszej instancji w konsystorzu warszawskim. 
O ata ida  * 1 eh dyecezyj rozdziela się na dwie czę- 
»■ i, a m iinow kńe część pierwsza w granicach gub 
lubelskiej i część druga w granicach gub. Sie­
dleckiej. D efcuatów  ogółem w  dyecezjach Króle­
stwa Polskiego je s t 84, parafij 1640. Każda dye- 
cezja posiada kapitułę katedralną, złożoną z czte­
rech prałatów  i ośmiu kanoników ; kapituły te re ­
zyduję w miejscach zamieszkania biskupów, m ia­
nowicie w m iastach : W arszawie, W łocławku,
Kielcach, Sandomierzu, Lublinie, P łocku i Sej­
nach. N adto istnieją kapituły przy kolleg ja tzch : 
W  archidyeeezji warszawakiej w Łowicza, w dye­
cezjach : kujawsko-kaliskiej tr Kaliszu, sandom ir- 
akiej w Opatowie, lubelskiej w Zamościu i płockiej 
w Pułtusku. Kapituły kolłegjackie składają się 
każda z trzech prałatów i czterech kanoników.

Kapłanów świeckich jest w Królestwie P o l­
skiem 2.317, zakonników-kapłanów bądź w klasz­
torach, bądź pracujących po parafiach 309, ogó­
łem  presbyterów 2.626, kleryków i lajków w za­
konach 48, zakonu c i Sióstr M iłosierdzia 350, 
alumnów sem inarja liczą 660, alumnów wysła eh 
do akademji duchownej rzymsko-katolickiej w P e ­
tersburgu z dyecezyj Królestwa Polskiego jest 27. 
Liczba powyżej podana zakonnic jest niezupełnie 
dokładna, gdyż katalog lubelski nie wymienia 
liczby zakonnic w jednym  klasztorze tej dyecezji. 
W ciągu ostatniego roku zmarło w Królestwie 
Polskiem  kapłanów tak świeckich jak  zakon­
ników 69.

Ludność katolicka Królestwa Polskiego we­
dług katalogów dyecezjalnych obliczona wynosi 
5 746.047. Największą pod względem ludności jest 
archidyecezja warszawska, która liczy 1,094.118 
katolików, w tem 231.828 przypada na W arszawę; 
z kolei idą dyecezje: lubelska licząca 1,042.312, 
kujawsko-kaliska 1,011.272, płocka 690.117, sej­
neńska 655.400, kielecka 644.056, a najmniejsza 
sandomierska licząca 608.772 katolików.

W chwili drukowania katalogów wakowało
prełatui 3 i kanonij 9. D yecezje: warszawska,
kaliska, kielecka, sandom ierska i sejneńska zarzą­
dzane oą przez biskupów dyecezjalnych, dyecezją 
płocką jako adm inistrator zarządza bisknp sufra- 
gan, lubelską zaś jeden  z kanoników. D yecezje: 
warszawska, płocka i sejneńska posiadają bisku­
pów sufraganów. Ogółem w Królestwie Polskiem  
jest arcybiskup jeden i biskupów siedmiu. Jeden 
tylko z biskupów sufragauów rezyduje nie w sto­
licy biskupiej, mianowicie biskup sufregan sej­
neński w W iłkowyszkach, gdzie jest zarazem p ro­
boszczem. Biskup sufragan warszawski pełni obo­
wiązki proboszcza parafii św. Krzyża w W arsza­
wie, biskup zaś sufragan płocki, będący zarazem 
admi listratorem  dyecezji, nie pełni wcale obo­
wiązków parafialnych. W  każdej dyecezji w m iej­
scu zamieszkanem przez biskupa znajduje się kon- 
systorz jeneralny, w dyecezji zaś kujawsko-kali- 
skit j nadto dwa konsystorze foralne, mianowicie 
w Kalisza i P io trkow ie ; nadto w każdej dyecezji 
je s t sem inarjum  duchowne.

Ogółem w dyecezjach Królestwa Polskiego 
kościołów katedralnych, kobgiackich i parafialnych 
jest 1.641, filjalnych 182 i kaplic 668, czyli ra ­
zem domów bożych 2.491. Liczba ta iest jednak 
niezupełnie dokładna, g łyż liczby kaplic katalog 
arehldyecezji warszawskiej nie wykazuje. K laszto­
rów męzkieb jest obecnie ogółem 22, żeńskich 15, 
oraz domów i szpitali Sióstr M iłosierdzia 30 
Kiasztoiów najwięcej w dyecezji kujawsko-kalis­
kiej, gdyż męzkich 11, a żeńskich 3. Domów 
Sióstr Miłosierdzia iszpitulów obsługiwanych przez 
nie jest najwięcej w archidyeeezji warszawskiej, 
gayż 13.

Dodamy tu w końcu, iż najpracowiciej ułożo­
ne są katalogi djecezji kieleckiej i lubelskiej, któ­
re oprócz szczegółów dotyczących każdego kościoła, 
jegc historji i zarządu, zawierają wykaz przy każdej 
parafji osad i wsi do nich należących. W każdym 
też katalogu z wyjątkiem kujawsko-kaliskiego z iaj- 
duje się wykaz biskupów zarządzających od n a j­
dawniejszych czasów dyecezją.

Nakoniec uważamy za właściwe wspomnieć, iż 
do rnbryceli kujawsko-kaliskiej w roku bieżącym 
oprócz katalogu dołączono broszurkę m ającą trw al­
szą wartość i stanowiącą zeszyt V II. wydawnictwa 
p ty tu łe m : Monumcnta h 'storica Dioeceseos
Wiadislavien& is. “

Nowy Jdobroczyńca” ludzkości.

szereg lat (cz te rrH e^ in j. Po wystrzale w danef 
j  hi dli, .ciecz wjcioa.l _z pocisku., tworząc gaz, który 
będąc cięższym od powietrza atmosferycznego, 
opada w dół i zabija w m gnieniu oka ludzi i 
zwierzęta. Bównocześme zapala wszystkie palne 
przedmioty i niszczy wszelkie metale (żelazo, stal, 
brouz).

P repara t ten nie ulega w końcu uszkodzeniu 
skutkiem zmoknięcia i może być skutecznie uży­
tym zarówno na lądzie jak na morzu.

Z końcem 1848 roku udał się dr. Junem an 
do ówczesnego m inistra wojny, h>\ Guylai z p rzed­
stawieniem swego wynalazku.

W  kilka miesięcy później otrzym ał odmowną 
odpowiedź, bez j oprzedniego wypróbowania wyna­
lezionej przez się substancji.

Taż sama historja ponowiła się po klęskach 
1866 roku.

Wówczas udał się wynalazca bezpośrednio 
do cesarza. Odwrotną pocztą otrzym ał odpowiedź, 
by celem próby zgłosił się w m inisterstw ie wojny. 
Tu dano mu odprawę pod pozorem, że w tej 
chwili komitet artylerzycki je s t ważniejszem czemś 
zajęty, zrobiono mu jednak nadzieję, że niebawem 
otrzyma odnośne wezwan’e.

Utrapiony chemik czekał na nie przez 22 
lat — obecnie zaś drogą publicystyki usiłuje przy­
pomnieć władzom wojskowym swój wynala­
zek, który jego zdaniem może postawić Austro- 
W ęgry na stanowisku pierwszorzędnej siły zbrojnej.

Siedmdziesięcioletni starzec, chemik dr. Jiiae- 
m a n , zamieszcza w Tagblacic ciekawą odezwę, 
charakteryzującą dość niepochlebnie biurokratyzm 
sfer m ilitarnych naszej monarchji.

Oto w jesieni 1848 roku, odkrył wspomni ny 
chem ik nieznany dotychczas płyn, służący do na­
pełniania, pocisków (ilohigesel.osse) i rakiet. Ciecz 
ta  mr się odznaczać tą  szczególną za le tą , iż nie 
ek^plocuje ani pod wpływem M ęczenia , ni też z 
powodu lareia. Nie ulega rozkładowi przez długi

Powodzie.
Na wezwanie W ydziału krajowego zaczynają 

nadchodzić z powiatów dotkniętych tegoroczną 
klęską powodzi, szczegółowe daty o wyrządzonych 
szkodach i tak :

W  powiecie k r a k o w s k i m  wykazano 23 
gmin zalauych z ludnością 14.665. Szkody ODli- 
czono na kwotę 23.420 złr.

W powiecie b o c h e ń s k i m .  5 gmin z lu ­
dnością 2.137 ; szkody obliczono na 15.699 złr. 
W ydział powiatowy prosi, o udzielenie bezzwrot­
nego zasiłku w kwocie 1000 złr. dla dania za­
robku ludności przy naprawie dróg gm innych 
oraz przynajmniej 1000 złr. na wsparcia celem 
zakupna żywności i na zasiewy wiosenne. N aj­
większą stratę pon osły obszary dworskie Popę- 
dzyna, Popendzyńce i Baczkow, dla których n a ­
tychm iastowa pomoc jest niezbędną, jeżeli przy­
gotować mają chociaż część gruntów  pod zasiewy 
j ire .i utrzym ać inwentarz przy zupełnym  braku 
paszy.

Z powiatu b r z e s k i e g o  otrzym ał Wydział 
krajowy relację, iż 10 wsi zostało dotknięte osta­
tnią klęską powodzi. Na przestrzeni 4 800 morgów 
uszkodziła powódź 634 budynków mieszkalnych i 
gospodarskich, zniszczyła 6 budyniów  mieszkal­
nych i gospodarskich, zniszczyła 6 budynków m ie­
szkalnych i 1 gospodarski, zatopiła kilkadziesiąt 
sztuk inwentarza, między tem i w samej Dąbrowie 
morskiej 43 sztuk bydła.

Szkody wynoszą w b u d y n k ach : 16.277 zł., 
w inwentarzu 4.185 zł., w żywności dla ludzi 
27.886 zł., w paszy dla bydła 15.807 zł., w plo­
nach 47.634 zł., w innych 4.640 zł. — czyli ra ­
zem wynoszą 116.409 zł., prócz ogrom nych szkód 
wyrządzonych w w ałach W iślanych i Uszwicy.

W ydział towarzystwa rolniczego okręgu brze­
skiego wDiósł do rządu prośbę o udzielenie do t­
kniętym powodzią ze skarbu państwa 9.300 zł. ty­
tułem  bezwrotuej subwencji i 23.000 zł. tytułem 
pożyczki. Prócz tego domaga się towarzystwo rol­
nicze na naprawę wałów W isły i Uszwicy 6 000 
zł., zaś na rekonstrukcję zniszczonych dróg 8.000 zł.

Z powiatu s a n o c k i e g o  wniosła gmina 
Bzianka prośbę o zapomogę na zasiewy wiosenne. 
Wydział powiatowy obliczył, że w gminie tej za­
lane zostało przeszło 100 morgów ziemi, szkoda 
wynos 511 zł. Gmina ta  jest bardzo ubogą i ża­
dną m iarą nie będzie w stanie bez pomocy usku­
tecznić zasiewów.

Z prow incji.
Załoźce 30. marca. (N adanie obywatelstwa 

honorowego). W mieście naszem odbył się wczoraj 
akt niezwykle uroczysty. Reprezentacja gminy pod 
przewodnictwem burmistrza zebrana w komplecie w 
sali obrad, żegnała jednego ze swych najwybitniej­
szych i około dobra ogółu najzasłużeńszyc-k członków, 
mianowicie p. Michała Kuśnira, adjunka sądowego, 
przesiedlającego się 2tąd do kolegialnego sądu zło- 
czowskiego po ll-letn iem  piastowaniu urzędu sędziow­
skiego w Załoścach. Podczas tej podniosłej uroczy­
stości wręczył p. burm istrz Kwaśnicki żegnanemu 
dyplom na honorowego obywatela miasta Załoziec 
jako dowód uznania 'jego zasług, długoletniej nieroz- 
głośnej wprawdzie, a jednak wszechstronnie skute­
cznej działalności jako bezstronnego sędziego, pra­
wego obywatela i prawdziwego Rusina.

Zaznaczyć wypada, że od czasu jak Załoźce 
otrzymały od króla Zygmunta Augusta przywilej 
miasta, jest to dopiero pierwszy tutaj wypadek na­
dania honorowego obywatelstwa. •

Bardziej podnieść należy okoliczność, że repre­
zentacja gmiay w tym. wypadku była wykonawczynią 
nietylko własnych imencyj, ale że była oraz tłuma­
czem opinji ogółu.

Przedtem już,, bo dnia 11. marca żegnano p. 
M Kuśnira w tutejszem kasynie, gdzie od czasu 
jego założenia, tj. od r. 1882 był on członkiem wy­
działu , piastując, bez przerwy godność zastępcy 
prezesa.

K K O N I K A .
Wiadomości osobiste. Cesarz nadał dyrekto­

rowi kancelarji izby deputowanych, dr. B l u m e n -  
s t o c k o w i ,  tytuł i charakter radcy dworu.

Kalendarz. Czwartek (5 .): Wincentego Ferar.—  
Boży woja hł. Wschód słońca o godz. 5. min. 27,
zachód o godz. 6. min. 37.

K a l e n d ,  m y ś l i w s k i .  W kwietniu wolno po­
lować na słonki, dropie i pardwy, cietrzewie i głuszce
i ptactwo wodne i błotne w ogólności.

Pogrzeb śp. Bolesława Czerwieńskiego odbę­
dzie się dziś w czwartek 5. bm. o godzinie 3. popo­
łudniu z domu pod 1. 9 ulica Blacharska na cmen­
tarz Łyczakowski

Dar. Cesarz udzielił gminie Tarnawica leśna, 
w powiecie nadwórr.iańskim, na budowę szkoły, za­
pomogi w Kwocie 50 złr.

Temperatura. Barometr idzie w górę. Średnia 
temperatura była -j- 9'7°C. , najniższa -J- 5 ’6°C., 
najwyższa -f- 14'0°C.

Na dziś zapowiada staeja spostrzeżeń Szkoły po­
litechnicznej : W iatr przeważnie południowo-zachodni 
(3VY), średnia temperatura doby około 12°C., stan 
ucha zmienny, powietrze więcej niż miernie wilgotne, 
jjadu nie będzie.

„Opuszczony krzyż.“ Jedni ź |fcrm'tutejfeyeh, 
lubujących się w obniżaniu patrjotyziiiu —  wczoraj 
stanęło niby w jego obronie i donosząc, że krzyż sto­
jący na cmentarzu Łyczakowskim na pamiątkę pole­
głych w r. 1863, jest opuszczony, obdarty i pozba­
wiony poprzecznej, powiada: „Póki był w modzie, 
póty o nim pamiętane ; dzisiaj już wyszedł z mody, 
więc go opuszczono — bo u nas wszystko jest rzeczą 
mody, nawet patrjotyzui.11 Celem uspokojenia owego 
pisma, możemy donieść, że miejsce owe było prywatną 
własnością śp. Jana Dobrzańskiego, rodzinie więc 
tylko jego przysługuje prawo co do wspomnianego 
miejsca na cmentarzu.

Mianowania. Cesarz mianował rektora gr. kat. 
seminaijum we Lwowie, ks. Aleksandra Baczyńskiego, 
dyrektora gimnazjum akademickiego we Lwowie ks. 
Bazylego Diuckiego, profesora i katechetę przy gimna­
zjum II. we, Lwowie ks. dr. Józefa Lewickiego, dzie­
kana i gr. kat. proboszcza w Brodach ks. Michała 
Łotoekiego, gr. kat. proboszcza w Zarwanicy ks. Mi­
chała Borysikiewhz’ dziekana i gr. kat. proboszcza 
w Tarnopolu ks. mzylego Fortunę, diiekana i gr. 
kat. proboszczeza w Chutaraeh ks. Michała Fortunę 
i gr. kat. proboszcza w Bursztynib ks. Mikołaja Win­
nickiego, kanonikami honorowymi gr. kat. kapituły 
metropolitalnej we Lwowie.

P. minister i kierownik ministerstwa sprawiedli­
wości mianował zastępców prokuratorów państwa®: 
Fryderyka Kuhnen w Samborze i Marjana Rybczyń­
skiego w Kołomyi, prokuratorami państwa, a to : 
pierwszego dla Złoczowa, drugiego dla Kołomyi.

Z armji. Do czynnej obrony krajowej przenie­
sieni: kapitanowie Edmund Streichert z 80. p. p. i 
Albin Brumowski % oddziału inżynierji; porucznicy : 
Józef Bartfeld z 9. pp , Jan Birom z 15. pp., J ó z e f  
W i t o s z y ń s k i  i M i e c z y s ł a w  F i l i p o w s k i ,  
obaj z lwowskiego (30.) pp., Ludwik Miilbauer z 55 
pp., Aureli Topolnieki z 80. pp., Andrzej Dziedu- 
szycki z 89. p p .; podporucznicy: W i k t o r  Chu-
r a i n  z 30. pp, i Artur Kalita z 94, pp.

Starszymi lekarz i m i w rezerwie mianowani asy­
stenci : Walery Monndłowski, Eugenjusz Lachowicz, 
Szymon Kucharski; zaś asystentami mianowani: Wi­
ktor Idziński i Władysław Kopaezyński.

Przytulisko dia biednych sierot, mieszczące się w 
domu przy ul. Piekarskiej —  jak się dowiadujemy —  
znajduje się w n a i e r  o p ł a k a n y m  s t a n i e  fi ­
n a n s o w y m .  Datki, które dotychczas jako tako pły­
nęły, w ostatnich czasach umniejszyły się i dziś za­
panowała tam niemal nędza, a ilość biednych sierót 
musi być do znacznie mniejszej cjfry zredukowaną. 
Przełożona, aby bodaj w części zaspokoić potrzeby 
przytuliska, sprzedaje jedyną swą prywatną własność 
—  bibljotekę, złożoną przeważnie z dzieł francuskich.

Zdaje się, że do znanej ofiarności publiczności 
nie potrzeba się dziś specjalnie odwoływać ; dość za­
wiadomić, iż tak pożyteczna instytucja, jaką jest nie­
wątpliwie „Przytulisko biednych sierót“ , znajduje się 
w o p ł a k a n e m  p o ł o ż e n i u .  To — sądzimy —  
wystarczy, aby, kto może i c z e m  m o ż e  pospieszył 
z pomocą biednym sierotom, pomnąc na słowa Zba­
wiciela: „Co uczynicie jednemu z tych małych , 
mnie uczyniliście

Wakuje posaaa budowniczego miejskiego w 
Rzeszowie. Płaca 800 złr. rocznie. Podania, zaopa­
trzone w dowody nieprzekroezonego 40. roku życia, 
odpowiedniego uzdolnienia i dotychczasowego zajęcia, 
wnosić należy w terminie do końca kwietnia do ma­
gistratu m. Rzeszowa.

Pogrzeb śp. Napoleona Sarneckiego odbył 
się we wtorek w Turynce wśród bardzo licznego, 
zjazdu krewnych i przyjaciół. Trumnę ze zwłokami 
ponieśli wdzięczni włościanie z domu do cerkwi, a 
ztąd po odprawionem nroczystom nabożeństwie przez 
duchowieństwo obu obrządków, na miejsce wiecznego 
spoczynku. Tu, nad otwartą mogiłą przemówił ks. 
Dąbrowski z Żółkwi, podnosząc niepospolite zalety 
erca i umysłu śp. Napoleona, jego wzorową pobo­

żność, szlachetność serca, przywiązanie do ziemi oj­
czystej, zapał dia każdej dobrej i pięknej sprawy i 
poszanowanie dla tradycyj zacnych, które nam prze­
szłość przekazała w spuściźnie.

Pożar wczoraj popołudniu wybuchł w Olsza- 
nach, w Przemyskiem, własności p. Artura Żebrac­
kiego. Dwie stodoły padły ofiarę płomieni. Szpiehlerz, 
przepełniony ziarnem, zdołano uratować.

Niebieski ptak. W tych dniach uwięziła policja 
krakowska młodego oszusta, który pod firmą autora 
i literaty wyzyskiwał społeczeństwo tamtejsze w spo­
sób haniebny. Jest to niejaki Henryk Dobrowolski, 
liczący lat 26, rodem z Tarnowa, syn woźuego sądo­
wego. Po ukończeniu 5. klasy gimnazjalnej wstąpił 
on na praktykę do jednej z księgarń w Tarnowie. 
Tu jednak nie podobało się Dobrowolskiemu, więc 
przybył do Krakowa i wstąpił jako praktykant do 
drukarni p. Korneckiego, ale i ztąd wkrótce odszedł 
i wrócił do Tarnowa, gdzie u jednego z tamtejszych 
notarjuszy otrzymał dyurnum. Lecz i tu p. Henryk 
do pracy wcale nie był skory. Wrócił więc z po­
czątkiem roku 1886 do Krakowa i tu odnajął pokój 
u pani D., wdowy mieszkającej z córką. Pan Henryk 
zakochał się w córce pani D. i... ożenił się. Ba, 
to nietrudno, ale utrzymać dom —  w tem był sęk, 
pracować się nie chciało.,. Lecz pan Henryk poszedł 
po rozum do głowy i wymyślił wcale łatwy sposób 
wydobywauia pieniędzy. Wypełnił weksel na 40 zł., 
podpisał profezora Stanisława hr. Tarnowskiego, udał 
się do jednej z instytucyj finansowych i zmienił we­
ksel na gotówkę. Pierwszy krok poszedł gładko, 
więc Dobrowolski od roku 1886 do teiaz zeskontował 
8 fałszywych weksli z podpisem St. hr. Tarnowskiego, 
na które otrzymał dgólną sumę 2025 złr. Nie koniec 
na tem. Dobrowolski w ten sam sposób podszedł 
właściciela kantoru p. Kurnatowskiego na 400 złr. 
Ażeby upozorować przed żoną i teściową legalny na­
bytek tych owych pieniędzy, udawał Dobrowolski że 
pisze nowele i powieści i twierdził, że mu za nie 
księgarze dobrze płacą. Śledztwo wykazało, że Do­
browolski od r. 1«86 do dni ostatnich zarobił 35 
złr. w sposób legalny, a mianowicie otrzymał je za 
jeden wierszyk i nowelę, zamieszczoną w jednem z 
podrzędnych pism w Warszawie. W tych dniach do­
piero przypadeK oddał go w ręce sprawiedliwości i 
nad Dobrowolskim obecnie objął opiekę sąd karny.

Oszust. Do mieszkania hr. Romana Potockiego 
w Wiedniu przybył w niedzielę młody człowiek, wy­
dający się za posłańca zakładu telefonicznego i przed­
łożył rachunek tegoż zakładu na 100 złr., które też 
zostały mu wypłacone. Później okazrło się, że był to 
oszust, który sfałszował rachunek.

Samobójstwo. Ze Stryja donoszą nam, że w 
jednym z hotelów tamtejszych, w nocy na 2. bm., 
odebrał sobie, życie wystrzałem z rewolweru kapitan 
obrony krajowej Emanuel Schwammel, liczący lat 62. 
Przyczyna samobójstwa tego niewiadoma.

Sensacyjne samobójstwa. Dr. Paweł i wa -  
n o w i t z ,  honorowy fizyk m. Baji na Węgrzech, ode­
brał sobie życie wystrzałem z rewolweru. Powodem 
rozpaczliwego czynu było długotrwałe cierpienie żo­
łądkowe. Dr. J. cieszył się w Baji wielkim wpływem 
i sj mpatją. Z Aradu znowu donoszą o samobójstwie 
inżyniera przy węg. kolei państwowej, Stefana T a r- 
j a n y i. Liczył on iat 28 i był synem adwokata.

Powód samobójstwa jest dotychczas zagadką, młody 
człowiek bowiem znajdował, się w;,.UAjlepgzyefistosun­
kach materjalnyeh. Trzeci wypadek targnięcia się na 
własne życie zdarzył się również na Węgrzech, 
w Tama Oels, gdzie w swoim zamku zastrzelił się 
baron Serafin 'O r  c z y. Od dwóch lat był żonaty a 
stosunki majątkowe miał zupełnie uregulowane. Wiel­
kie wrażenie wywołało również samobójstwo hr. Wi­
ktora K a r o 1 y i’ego, syna hr. Wiktora K., jednego 
z reprezentantów najstarszej arystokracji węgierskiej. 
Odebrał sobie życie wystrzałem ze strzelby myśliw­
skiej. Silnie rozwinięte cierpienie nerwowe było po­
wodem samobójstwa.

Bruki uliczne. Z pomiędzy wszystkich miast 
średniowiecznych, Kordowa pierwsza mogła się po­
chwalić brukami ulicznemi. Zawdzięcza to troskliwo­
ści Abderrhamana II. (822— 852), czwartego kalifa 
hiszpańskiego. Książę ów maurytański, wielce zasłu­
żony w sprawie podniesienia nauk, sztuk i rzemiosł, 
już w r. 850 po Chrystusie, kazał nietylko zabruko­
wać stolicę swoją, lecz nadto zaopatrzyć ją  w wodo­
ciągi z rur blaszanych. Zabrukowanie ulic P a r y ż a  
przypisywane jest inicjatywie Filipa II. (1180— 1223). 
Oto —  jak opowiada R igord, lekarz przybo­
czny i historyk tego króla —  miał on raz stać u 
otwartego okna części pałacu swego, zwróconej ku 
Sekwanie, gdy tą stroną przejeżdżało właśnie kilka 
wozów i kołami swemi rozrzuciło nagromadzone tam 
obfite kupy nieczystości. Woń ztąd powstała miała 
być tak straszliwą, iż pod wrażeniem jej Filip po­
wziął postanowienie położjć kres temu stanowi i ka­
zał Paryż zabrukować kamieniami.

Zabrukowanie L o n d y n u  nastąpiło dosyć późno 
i stopniowo; najbardziej nawet ożywione arterje ruchu 
w metropolji brytańskiej w ciągu XV. i XVI. wieku 
dopiero otrzymały spadki z kamienia, a wielki plac 
targowy Westmitkfield, na którym odbywa się sprze­
daż koni i wołów, wybrukowany został zaledwie w 
r. 1614.

Z pomiędzy miast niemieckich pierwszym bru­
kiem kamiennym mógł poszczycić się potężny w wie­
kach średnich A u g s b u r g .  W mieście tem w roku 
1415 jeden z bogatych kupców, nazwiskiem Hans 
Gtwerlieh, przed domem swoim, położonym przy targu 
wołowym, kazał pierwszy ułożyć trotoar. Urządzenie- 
to, dla wygody publicznej podjęte, takie zyskało u- 
znanie, że magistrat augsburski przedsięwziął wybru­
kowanie miasta całego na koszt ogólny.

Jeszcze w drugiej połowie XVII. wieku były w 
B e r l i n i e  niektóre ulice, nie posiadające spadków 
z kamienia. Nowy rynek (Neumarkt) np. poczęto tam 
zabiukowywać dopiero w roku 1679. jijiiea Królewska 
(Konigsstrasse) w roku 1684 dopiero otrzymała bruk 
po obu stronacn, a plac za kościołem farnym (Dom- 
kirehe) nie miał go jeszcze w r. 1689.

Dywany korkowe. "W Buffalo wynaleziony zo­
stał nowy sposób robienia dywanów korkowych, bę­
dących złemi przewodnikami ciepła i dźwięku i nie­
przemakalnych. Dywany te wyrabiane są z utartego 
na proch korku, gotowanego oleju lnianego i oleju z 
nasienia bawełny; z tego wszystkiego robi s;ę gęsta 
masa, przenoszona następnie na nieprzemakalną tka­
ninę, Dywany takie mają 6 m. grubości i są bardzo 
trwałe.

0 autorstwo pamiętników Granta powstał 
gwałtowny spór. Jenerał Adam Badeau, były sekre­
tarz prywatny Granta wytoczył proces, aby na pod­
stawie podpisanego przez nieboszczyka kontraktu uzy­
skać zapłatę za swoje usługi i współpracownićtwo. 
Rodzina jenerała Granta twierdzi, że Badeau został 
oddalony, gdyż podawał się nie jako współpracownik, 
lecz jako autor i że żądanie jego jest prostem zdzier- 
stwem. Badeau zeznaje natomiast, że rodzina Grant 
zaproponowała mu układ, który on jednak odrzucił, 
albowiem nie chce być posądzanym, iż wziął pienią­
dze za te, aby zamilczał o swojem współpraco- 
wnictwie. Proces ten żywo zajmuje amerykańską opi- 
nję publiczną, która wszakże w większej części jest 
przeciwną jenerałowi Badeau.

Oratorja W kostjumach. W Paryżu w teatrze 
Vaudi;vi!le wykonane zostały w wielki piątek i w 
wielką sobotę oratorja w kostjumach. Między innemi 
w szczególny ten sposób wystawione zostały „Stwo- 
rzenie“ Haydn’a i „Tobiasz11 Gounod’a.

Wypadek W cyrku.. W Palermo podczas przed­
stawienia w cyrku dziewięcioletni chłopiec August 
Del Consolo, wykonawszy swoje zdumiewające ewolu­
cje na trapezie, zeskoczył w rozpoztartą siatkę, która 
widocznie źle była przytwierdzona; bieduy chłopiec 
upadł głową na stół, znajdujący się pod siatką i 
zbroczony krwią, stracił przytomność Publiczność, 
zdjęta panicznym strachem, zaczęła tłumnie opuszczać 
cyrk, przyezem mnóstwo osób poniosło lżejsze i cięż­
sze obrażenia. Stan biednego chłopca nie pozostawia 
żadnej nadziei.

Wspaniała wyprawa. Młody cesarz chiński za­
ręczonym został z córką księcia Chao, brała obecnie 
panującej cesarzowej/ że zaś zaślubiny nic prędzej 
jak w r. 1S89 nastąpić mają, dziś już niezliczoną 
moc sztukmistrzów i rękodzielników zajęto przygoto­
waniem wyprawy i ślubnych podarunków dla przy­
szłej cesarzowej i jej .rodziny. Wartość wyprawy i 
podarunków, ściśle etykietą dworską określonych, jest 
niesłychaną. I  tak : właściwy zaręczynowy dar sta­
nowi złota pieczęć, której rączka ma kształt dwóch 
smoków i bogato klejnotami bywa nasadzaną. Na 
miesiąc przed zaślubinami otrzymuje narzeczona : 10 
wierzchowców wraz z całym przyborem, 10 pozła­
canych hełmów i pancerzów, 100 sztuk przedniej 
jedwabnej i 200 sztuk bawełnianej materji. Poda­
runki ślubne składają się dla narzeczonej: z 200 uneyj 
złota i 10,000 taelów (1 tael— 5 markom), 1 złoty 
serwis herbaciany, składający się z imbryka i fili­
żanki z pokrywką, 2 miednice srebrne, 1000 sztuk 
przedniej jedwabnej materji, 20 koni z uprzężą i 20 
bez uprzęży, 20 uprzęży na konie dla służby. Dla 
rodziców narzeczonej : 100 uncyj złota, złoty serwis
do heibaty, 5000 taelów srebra, srebrny serwis do 
herbaty, 1 miednica srebrna, 500 sztuk materji 
jedwabnej, 1000 sztuk bawełnianej, 6 koni z uprzę­
żą, 1 hełm i pancerz, 1 łuk i kołczan ze strza­
łami, nadto każde z rodziców po jednym dworskim 
stroju letnim i zimowym, po jednym codziennym 
stroju i po jednem fntrze sobolowem. Rodzeństwo 
i służba narzeczonej obdarowywani bywają także 
sowicie.

Uparty samobójca. W Tuluzie p. Hektor Fen- 
ger, kierownik znacznego domu handlowego i były 
wydawca Heveil meridional, w szczególny spobób ode­
brał sobie życie. Najpierw strzelił do siebie dwa 
razy, a ponieważ rany nie były śmiertelne, zawlókł 
się do sąsiedniego pokoju, otworzył okno i wyskoczył 
z czwartego piętra na dziedziniec, gdzie znaleziono go 
i  roztizaskaną czaszką.

Książę w areszcie. W Livorno komendant 
miejscowej akademji floty skazał na areszt księcia 
Ludwika, syna księcia Aosty, a to z powodu, iż 
wykryto, że jest op właścicielem libretta do opery 
Verdi’ego „Otello," zabronionego przepisami szkol- 
nemi. Zanim znaleziono istotnego winowajcę, wszyscy 
uczniowie klasy, w której znaleziono broszurę, zo­
stali ukarani. Co pan komendant znalazł tak niebez­
piecznego w inkryminowanem librecie, niewiadomo.

V«;ł  T-*W
Bezprzykładnym, przepychem 'udznaezają się 

o.Adawną. miUouerzy /  amerykańscy, Ale wszystkich 
przewyższa znany król srebra, właściciel ogromnych 
pokładów w Newadzie, Maekay, którego żona stale 
mieszka w Paryżu. Dama ta wystawnością swoją 
oszałamia całą stolicę nadsekwańską. Niedawno po­
dziwiano jej płaszcz z piór ptaków rajskich; wysłała 
była umyślnie kilku strzelców do Nowej Gwinei, aby 
upolowali rzadkiego tego ptaka, ile potrziba. Tej 
zimv zaś Mackay dał w Paryżu bal w ogrodzie, bo 
mieszkanie ma szczupłe. V  przeciągu kilku tylko 
nocy kiikuset robotników przemieniło ogród zimowy 
w salę balową, . której ściany obite były czerwonym 
aksamitem i zwierciadłami. Kosztowało to 500.000 
franków. W tym pałacu podawano gościom świeże 
poziomki ze wszystkich okolic południowych świata, 
jesiotry z Rosji, gniazda ptasie z Indji i szynki z 
dzikich świń z lasów węgierskich. Bombonierki za­
wierały wspaniałe szaliki jedwabne, chustki do nosa 
itd., wszystko z klejnotami, na których wyryte było 
godło amerykańskie. Sam cyzeler wziął 150.000 fr, 
Ale za to Mackay miał satysfakcję, iż dał bal, ja­
kiego Paryż nie widział...

Mąż do W ista. Pewna 70-letnia mieszkanka 
Waszyngtonu, grająca namiętnie w wista, ogłosiła 
w gazetach miejscowych, iż poszukuje towarzysza 
dozgonnego, któryby posiadał w wysoKim stopniu 
sztukę grania w wista. Jakoż niebawem przedstawił 
się staruszce kandydat, a wytrzymawszy z powodze­
niom egzamin, zawarł małżeństwo pod warunkiem, 
aby codziennie wieczorem grał z żoną swoją w wista. 
Za spełnienie zaś tego jedynego obowiązku żona prze­
znacza mu procent od majątku, wynoszącego 100.000 
dolarów, a po swojej śmierci cały kapitał. Na tych 
warunkach znalazłby się niejeden kandydat na męża 
i w starej Europie.

Wyborczynie amerykańskie. Od czasu, gdy 
córy nowego świata walczą o równouprawnienie po 
lityczne, postanowiły one także brać jak najczynniejszy 
udział w agitacjach wyborczych. Mieszkanki Greens- 
burg w Pensylwanji utworzyły obecnie klub Cleve- 
land’a, aby przy najbliższym wyborze prezydenta 
z większem powodzeniem módz działać na rzecz kan­
dydatury Cleveland’a. Członkinie owego klubu przy­
gotowują dla siebie bardzo gustowne mundury, na 
piersi zaś nosić będą jedwabny znaczek z wizerun­
kiem medalionowym pani Cleveland. Nadto członkinie 
pobierać będą od feehmistrzów lekcje robienia bronią 
i noszenia pochodni podczas korowodów politycznych. 
Stowarzyszenia takie utwoizyły się w różnych innych 
stronach prowincji, a urodziwe Amerykanki żywią 
przekonanie, iż serca ich przeciwników politycznych 
nie pozostaną nieczułe na. podobną agitację.

t  Emilian Bednarczyk, porucznik, w końcu 
dowódzca kompanji 14 pułku linjowego wojsk pol­
skich 1831 roku, przedstawiony do krzyża ińrtuti 
m ilitari, kapitan i dowódzca kosynierów Pleszew- 
skich z 1848 roku, pułkownik 4 pułku piechoty Ba- 
deńskiej z 1849 roku i wojsk tureckich z 1853 roku, 
naczelnik oddziału 1863 roku, gwardzista francuski 
32 batalionu gward, narodowej francuskiej 1870 
roku, zmarł w Krakowie w 78 roku życia.

„Pour la bonne bouche", mały obrazek z dzie­
dziny naszego fiskalizmu podaje krakowsk korespon­
dent K ra ju : W pobliżu miasteczka Chyrowa znajduje 
się na Strwiążu most, zbudowany przez państwo ko­
sztem dwudziestu kilku tysięcy guldenów. Niedawno 
temu dwaj robotnicy, przechodząc obok niego, spo­
strzegli, że się most pali. Prawdopodobnie ogWi 
wszczął się z cygara, rzuconego nieopatrznie przez 
jakiegoś przechodnia. Robotnicy, nie namyślając się 
długo, spieszą na ratunek i nosząc wodę w swoich 
kapeluszach, gaszą ogień. Ponieważ przy tem zajęciu 
podarli na sobie odzienie, więc w kilka dni potem 
wystósowali do rządu prośbę, aby ich wynagrodził. 
Ręczę, że niktby na świeeie nie zgadł, jaką nagrodę 
otrzymali. Oto rząd prośbę odizucił, lecz za to, iż 
podanie nie było ostemplowane, skazał ich na grzy­
wnę, a kiedy dobrowolnie nie chcieli jej zapłacić, 
przyszedł więc sekwestrator i w drodze przymusowej 
ściągnął z biedaków blisko dwa złr, Niech się nie 
mięszają do rzeczy, która do nich nie należy!

MECZENNICE MODY.
„Jakie to śliczne dziecko, ta D ziuuia! A jak 

zawsze ładnie ubrana !“ mówiono o niej, gdy jesz­
cze w sukience za kolana, skacząc przez kółko, 
ściągała na siebie uwagę spacerujących po ogro­
dzie Saskim. Dziuuia, słysząc to, .uśm iechała się, 
dygała wdzięcznie na prawo i lewo, i tryumfująco 
spoglądała na swe towarzyszki.

Matka, widząc ją, z jakim  wdziękiem wiązała 
wstążeczkę na szyję, jak zręcznie zsuwała kapelu­
sik na bok, nie posiadała się z radości, „jaki g u st“ 
Dzi inia mieć będzie w przyszłości !

Rzeczywiście poczucie „piękna11 rozwijało się 
w psotnej jedynaczce „zatrważająco11, gotowa on a ' 
była raczej siedzieć tydzień w domu, aniżeli wło­
żyć na siebie podniszczone buciki; sukienka sp la ­
miona przejmowała ją  wstrętem , płaszczyk znisz­
czony przyprawiał o łzy ! Tak rozwijając- się es te ­
tycznie kosztem umysłu, Dziuuia z dziewczynki 
zam ieniła się w podlotka. Wiadomo, że w.ek to 
nąjniewdzięczuiejszy dla Drzyszłej kobiety ! Rysy, 
przechodząc okres „form acji11, przybierają chwilo­
wo rozmaite, niezbyt harm onijne linje, płeć, blado­
zieloną barwę, ręce i nogi wydają się jakoś za 
długie, biust jest tak płaski, że gorset, który nie 
ma co chronić, mści się za to, stercząc pod su­
knią kompromitująco. Matka, patrząc na tak zmie­
nioną jedynaczkę, zaczęła się niepokoić , nie zado­
wolona z siebie jest i Dziunia, dla której z przy­
krością zesłaną, jej przez naturę, dołącza się i d ru­
ga, (kto wie czy nie gorsza) czysto wymysłu ludz­
kiego. Oto. w tak niekorzystnym okresie dla jej 
urody, kwestja tualety przyczynia je j niemało 
zmartwienia. Jest bowiem na pensji podlega re ­
gulaminom szkolnym. Musi zatem, na ulicę iawet, 
wychodzić w szkaradnym, pozbawionym wszelkich 
ozdób mundurku.

W reszcie zostaje „panną na w ydaniu,11 obo­
wiązkowo zatem stroić się będzie podwójnie, a że 
i uroda skrad: i^na je j chwilowo przez naturę, 
powróciła w sam czas i panna Dziunia jest prze­
śliczna, rwie się więc do świata, by być, j ak W 
dzieciństwie —  podziw ianą! Ale na progu nowego 
życia spotyka ją  zawód. Oto rodzice, nietylko a ifc 
obsypują je j jak  dawniej prezentami, ale nawet 
na prośbę o kupno sukni, którą dojrzała w okn:e 
pierwszorzędnego magazynu, matka chociaż z bo­
leścią —  odmawia. W tedy to, ku wielkiemu zdzi­
wieniu, Dziunia dowiaduje się, że rodzice jej nje 
są wcale bogaci i że poprzednia edukacja jej, a 
nadai trzech oraei —  pochłania wszystkie ich do­
chody. Biedna D ziu n ia! Jedno słowo matki zbu­
rzyło cały gm ach jej uroczych m arzeń !

Nie jest to jednak istota, któraby tak odrazu 
dała się pokonać przeciwnościom. Jakkolwiek „my. 
ślenie“ nie należy do jej słabych stron, myśli je ­
dnak bezustanku, jakim by sposobem utrzymać się
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Angiełskir p łatzeze gumowe 
Kalosze męskie i  damskie.
Parasole deszczowe od I z łr. 2 0  cf.

od 6 złr. Kołdry wełniane i kocyki do podróży od 4  50 
Pledy i szale damskie. Kufry podróżne i torby 
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Krawatki angielskie. Rękawiczki angielskie (Kiwa) 
w cenić ! złr. 40  ct.

Cylindry i kap elu sze filcowe miękkie i twarde. 
N ecesayry m ęskie do podróży.

Zupełna wysprzedai obrazów i zwierciadeł 
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znajduje sie obecnie przy ulicy Hetmańskiej L 9 
obok kantora pp. Sokala i IiUien.
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du i kończy już prawie ostatnią potrawę, ki^dy 
Dziunia z wypiekami na twarzy, a za nią niemniej 
czerwona „pauna,“ wchodzą do jadalni. Przy obje- 
dzie jednak pani domu jest małomówna i nic pra­
wie nie je.

—  Co ci jest, Dziuniu ? —  pytą mąż, gdy 
wstali od stołu.

—  A c h ! nie masz wyobrażenia, jak mnie to 
irytuje, „przepina11 już dziesięć razy i zawsze źle.

— To ją zm ień! — radzi mąż.
— Zkąd wezmę lepszej ? Wszak to już czwarta !
—  E ! bo ninp paui gryrnaśuiczka!
— A ! to już trudno . Wolałabym nigdzie nie 

wyjść, chociażby cały rok, aniżeli miałabym się 
pokazać ludziom „byle j a l ; V l

—  Oj ! dzieciaku! dzieciaku! Czy to warto 
tak się męczyć dla gałganków !

— Wy mężczyźni tego nie rozumiecie, cho­
ciaż każdy z was woli kobietę szykowną i ładnie 
ubraną —  odpowiada żona i rzuciwszy mężowi po­
całunek w powietrzu, wraca pospiesznie do zam­
kniętego pokoju.

Gdy jednak wieczorem mąż w rac i do domu, 
sytuacja przedstawia się wtedy o wiele jaśniej i 
w eselej; dzieci biegają po pokoju, drzwi otwarte 
od sypialni, w której głębi widnieje świeżo odszy- 
ta suknia... Zona wychodzi doń uśm iechnięta i 
pogodna, chwilowo zachwiana, obiecuje trwać do 
przyszłego nowiu, tj. tyle, ile potrzeba na wpro­
wadzenie najświeższych „nowości11 w dziedzinie 
mody.

na stanowisku Hojrautki. A że myśląc, zawsze się 
„coś11 w koiiiii wymyśli i Dziunia zatem dochodzi 
do wniosau, że za pomocą pewnych kombinaeyj 

• sytuacja da się uratować. Zaraz też przy kupnie 
sezonowej sukienki używa owych kombinaeyj, 
które polegają na przepatrzeniu pierwszorzędnych 
sklepów i magazynów7, a dokonaniu kupna w tań ­
szych. A że ma gust i spryt, defraudacja zatem 
udaje się tak dobrze, że strojem swoim wprowadza 
w błąd największe znawczynie.

Jakkolwiek w teorji zarząd finansami jest jej 
obcy, w praktyce jednak stosuje z powodzeniem 
znane wielu ministrom finansów tak zwane cense- 
ment. Po rozpatrzeniu się w budżecie domowym, 
reformuje pozycję „clileb i bułki11 i otrzymane 
ztąd korzyści przelewa na wydatki tualety. R eor­
ganizacja, co prawda, odbywa się ku niezadowo­
leniu trzech młodszych braci, którzy spożywali 
przerażającą ilość tego produktu. Dziunia jednak 
uależy do umysłów śm iałych, nie wiele zatem 
liczy się z opozycją.

Dziunia bywa wiele w świecie, a po czwar­
tym nareszcie z rzędu karnawale wychodzi za mąż 
„z m iłości11, za człowieka młodego, przystojnego, 
ale ze średnmm utrzymaniem. Ten ostatni waru­
nek nie przeraża jej, przyszedłszy bowiem do prze­
konania, że tylko obecność dorastających chłopców 
w domu obciąża niezmiernie budżet, pociesza się 
tern, że życie „we dwoje11 nie będzie ich tak b a r­
dzo kosztowało, a więc łatwiej uczyni zadość swym 
wydatkom tualetowym. Zresztą, co prawda, to 
w7 tej chwili niebardzo zajmuje się przyszłością, 
myśl jej bowiem cała poświęcona jest wielkiemu 
zadaniu „robienia wyprawy11. Jest tem tak zajęta, 
że narzeczony utraca ją  prawie na cały ten czas, 
odzyskując zaledwie w dzień ślubu.

Jakiś czas po pobraniu się jest bardzo 
szczęśliwa, kocha męża, nie myśli o wydatkach, i 
co najważniejsza, wychodzi każdodziencie z m ę­
żem na spacer, drażniąc przyjaciółki jakim ś wy­
szukanym ;egółem coraz świeżej tualety.

Tymczfc*1 ,m tak upragniona przez nią kiedyś 
„odmian/i1' ,K,.:ąga za sobą inne „zmiany11. Dziu­
nia ni' ioże wiele spacerować, nie może się tak 
elegancko ubierać i przeczuwa, że ją czekają nowe 
wydatki.

Z pierwszym krzykiem pyzatego malca po­
trzeba tak wiele, wydatki tak straszcie wzrastają, 
że ani sposób cokolwiek „oszczędzić11, a tu z 
owych świetnych tualet, sprawionych do wyprawy, 
żadna nie daje się zużytkować. Zabiera się tedy 
do przeróbek, zanim jednak te się skończyły, w 
właściwym czasie braciszkowi przybyła siostrzycz­
ka. Biedna D ziun ia! Wśród całego szczęścia, po­
mimo, że kocha bardzo swoje maleństwa, martwi 
się jednak naprawdę, jakim  sposobem da radę 
wydatkom cietylko dla siebie, ale i dla dzieci, 
które przecież muszą się ubierać elegancko, 
według tradycji, w jakiej ją samą wychowy1 
wano.

Z magazynami Dziunia zrywa tedy stanowczo, 
wywiaduje się za to skrzętnie o zręcznych pan­
nach, przychodnich na d n ie ; obserwowana dawniej, 
bada dziś uważnie najrozmaitsze szczegóły w tua- 
letach swych przyjaciółek, zdobywając się w końcu 
na krok cajryzokowniejszy — podpatrywanie wy­
staw sklepowych. Dziunia idąc koło sklepu, przy­
staje za każdym razem i w krótkim momencie p o ­
chłania prawie wystawiony model, notując w pa­
mięci każdą fałdkę modnej draperji. Nareszcie z 
głową przepełnioną cudownościami paryskich po­
mysłów, wraca czemprędzej do domu, by się nie­
mi podzielić z panną, szyjącą właśnie u niej... 
Stanąwszy na środku pokoju, od którego drzwi 
szczelnie zamknięto, poddaje się ona rękom specja­
listki, wykonywająeej owe draperje częścią z żur- 
lialu, częścią i owych zdobytych wskazówek. Go­
dziny upływają w ciszy, drzwi dawno są zamknięte 
dla wszystkich i dopiero przekręcenie klucza, w za ­
trzasku oznajmia o powrocie pana domu, który za 
raz na wstępie do mieszkania uderzony jest n ie­
zwykłą ciszą, jaka panuje od czasu, gdy dwoje 
swawoiników nauczyło się chodzie.

Niespokojny prawie, w7chodzi do jadalnego po­
koju, gdzie w jednym  kącie okna siedzi mocno za­
dumany Boleś, w drugim  trąca oczki Zosia.

—  Cóż to tak spokojnie przemawia do dzie­
ciaków, których zachowanie się, wydaje mu się 
podejrzanem.

—  Bo mama nie pozwala się bawić ! —  mówi 
smutnie Boleś.

—  A gdzież m am a?
—  T a m ! — odpowiada, wskazując paluszkiem 

na drzwi zamknięte
—  A cóż mama tam rob i?  — pyta ojciec, 

zaintrygowany odpowiedziami syna.
—  Stoi na ślodku pokoju i pani syjc  na 

mamie.
— No to idź, powiedz mamie, że tatko przy­

szedł na objad.
— Kiedy ja  się boję, b > mama baldzo zla !
—  F e! kto tak mówi — strofuje ojciec.
•— Naplawdę, dała mi klapsa i kazała iść 

p iecz!
— I mnie tak że ! —  żali się z kącika Zosia.
Mąż zdziwiony. Dziunia bowiem zazwyczaj

jest bardzo łagodną dla dzieci; podchodzi pode-
drzwi i zapukawszy, oznajmia o sobie i obiedzie.

—- Teraz w żaden sposób wyjść nie mogę ! 
Objad zjedz sam z dziećm i! — brzmiała odpo- 
w:edź.

— Ależ, Dzmniu! Przecież to można odłożyć 
na później!

— N ie. można!
Rad nieiad, biedny małżonek zasiada do obja-

Seideman i Aleksandrowicz. Powodzenie? Manony zape 
wnione. Przedstawienie skończyło się o północy.

Nowy Dwór pod Warszawą zupełnie zalany. Ludjlpść 
biwakuje na wzgórzach. Piędziesiąt domów runęło, ko­
munikacja na terespolskiej nadwiślańskiej kolei ciągle 
przerwana.

W ied eń 4. kwietnia. Główna wygrana przy cią­
gnieniu losów komunalnych padła na serję 1788 nr. 62 
o 200.000 złr., dalej wygrały serja 2356 nr. 51 20, 000 złr 
serja 2366 nr. 68.5000 złr

Giełda wieczorna. Kredyty 272’40.

Wiedeń 4. kwietnia. Dziś odejść m iał z dwor­
ca kolei południowej osobny pcciąg z pielgrzyma­
mi austrjackimi, prowadzony przez hr. Pergena, 
jednak dla braku uczestników podróży tej musiano 
zaniechać.

Grac 4. kwietnia. Z powodu ostatnich zajść 
na tutejszym uniwersytecie wielu studentów będą­
cych oficerami rezerwowymi utraciło ten charakter 
wojskowy.

Bukareszt 4. kwietnia. Król K a r o l  polecił 
zawiadomić poufnie dwory wiedeński i berliński, 
że zmiana gabinetu nie pociągnie za sobą zmiany 
w polityce zewnętrznej.

Parvi 4. kwietnia. Dzienniki przepowi dają 
m inisterstwu bardzo krótki żywot.

Justice  zapowiada utworzenie nowego stronni­
ctwa w senacie, które dążyć będzie do zaprowa­
dzenia powszechnego prawa głosowania przy wy­
borach do senatu.

Republiąue Franęaisse  nazrw a kandydaturę 
C l e m e n c e a u  zbrodnią popełnioną w obec roz­
sądku.

Londyn 4. kwietnia. W  powrocie z W łoch od- 
widzi królowa W i k t o r  j a cesarską parę niem iec­
ką w Poczdamie.

W iedeń 4. kwietni*. Giełda zbożowa. Pszenica 
7’36, na jesień 7'68, żyto 5'83, kukurudza 6 85, owies 
572.

chodzi więc konieczność przedsięwzięcia trzeciego 
głosowania. (G. L.)

P a r y ż  4. kwietnia. Krąży pogłoska, że opor- 
tunińci przygotowują interpelację w sprawie ogól­
nej polityki gabinetu. Jenera ł W  a r  n e t m a zo­
stać szefem sztabu jeneralnego. Tylko pisma ra­
dykalne pochwalaja oświadczenie m inisterialne 
(G. L .)

P a r y ż  4. kwietnia. Gabinet ukonstytuował 
się. Ferrouillat obejmuje tekę sprawiedliwości, 
Deluns-M ontaud tekę robót publicznych. Reszta, 
jak doniesiono wczoraj. (G. L.)

B e r  j  4, kwietnia. Skład nowego gabinetu 
francuskiego uważają tu za groźny dla pokoju ze 
względu na osobistość m inistra spraw zagranicznych, 
Gobleta. M inisterstwo to uważają tu za przejściowe 
do m inisterstwa Boulangera.

Post pisze że jakiekolwiek wystąpienie F ran ­
cji przeciwko \Y_’ochoin pociągnie za sobą wystą­
pienie N ienr ic przeciw Francji. (O. L.)

H a n n o r e r  4. kwietnia. Hannov. Courier 
donosi, że Beningsen otrzymał order Czerwonego 
orła pierwszej klasy. {G. L .)

B u k a r e s z t  4. kw iitn ia . Dzienniki opozy­
cyjne powitały przychylnie nowy gabinet. Tylko 
czasopismo Lupta  atakuje junim istów , równie jak 
czasopismo DemoTcratia Dziennik Telegra fu l  kwa­
lifikuje wstąpienie junim istów do g a b in e tu , jako 
zamach stanu, dokonany przez króla przeciw kon­
stytucji. Prawdopodobnie większość zawotuje chęt­
nie budżet, ale nie pójdzie d a le j, w edług opinji 
n iek tó rych , przez udzielenie wotum nieufności 
zmusi rząd do przyspieszenia nowych wyborów. 
(G. L .)

R z y m  4. kwietnia. Z powodu rocznicy uro­
dzin ks. B i s  m a r k a  odbyła się między królem 
w ąsk im  a ks. Bismarkiem z jednej strony, tudzież 
między C r i s p i m  a ks>. Bismarkiem z drugiej, ży­
wa wymiana depesz telegraficznych, zawierających 
naGerdeczniejsze życzenia, Król' złożył przy tej 
sposobności także życzenia, tyczące si i zdrowia 
cesarza F r y d e r y k a ,  na co odpowiedział ks. 
B ism ark : „Cesarz ma nadzieję, że pożyje jeszcze 
tak długo, iż będzie w stanie urzeczywistnić kon­
sekwencje aljansu, do którego zawsze przywiązuje 
największą v»agę.“ (G. L .)

M a s s a w a  4. kwietnia. Ras Alulah odszedł 
z Abissyńczykair i w kierunku Ghindy i A sm arj. 
Równina Sabarguma została wczoraj rano prawie 
zupełnie opuszczoną przez A bissyńezyków ; zdaje 
się nie ulegać wątpPwości, że negus zarządził od- 
wrot. Przenocowa on przedwczoraj w Ghindze. 
Jenera ł M a r ż a  n o  ocenia siłę Abissyńezyków na 
70 do 80 tysięcy lu d z i; jest rzeczą niepewną, 
czy negus zechce poająć na nowo rokowania po­
kojowe. (G. Z .).

Przyjechali do Lwowa
duia 4. kwietnia 1888 -

HOTEL ŻORZA. J. hr. Potulieki, z Glinian. Zł
Gaszyński, z Żelazówki. J . hr. Tarnowski, z Byszowa 
O. Schnę?1 z Firlejówki. K. Wiszniewski, z Dobrzan.
K. Petrowicz, z Wołostkowa. L. Szanłowsai, z Przewłoki.
A. OLertyńskl, z Nowego Sioła.

HOTEL FRANCUSKI. Ł  hr. Dziednczjwti, - Jfar- 
tynowa. W. Rudnicki, z Sokala. W W iniemskl, a Kono- 
top. M. Wiśniewski, z Konotop. J. Riiger, z Wiednia- 
J. Spccb, z Wiednia. J. H. Błeczyńki, z Krakowa. Ks. 
W ł. Jachimowski, z Koropca. Ks. M. Martini, z K o­
łomyi.

rIOTEL ANGIELSKI. T. Link, z Chodorowa. J. 
Mazewski, z Czeremchowiec. T. Pawełczak, z Waszko- 
wiec. J. Brand, z Radziechowa. Z. Masiuk, z Horo- 
denki. W. 1. 1. Kalinowski, z Oryszkowiec. J. Roiańsk , z 
Uli boki.Telegramy „Dziennika Polskiego".

Bruksela 3. kwietnia. Ks. Aumale radził ks. 
Klementynie, aby zaniechała awantury bułgarskiej, 
jako niemającej żadnego widoku powodzenia z po­
wodu nieprzejednanej niechęci cara. Książę odmó­
w ił także swej pomocy przy zaciąganiu pożyczki 
bułgarskiej.

Wiedeń 4. kwietnia. Cesarz F r y d e r y k  na­
dał nuncjuszowi G a l . m b e r t i e m u  wielki krzyż 
orderu Czerwonego O m  z brylantam i.

W  zamku Ebenthal czynią przygotowania, by 
ks. Klem entyna K oburg przepędzić mogła tam 
lato.

Bukareszt 4. kwietnia. Skład nowego gabinetu 
jest następujący Rosetti prezydjum, sprawy we­
wnętrzne Carp, zewnętrzne Gherm ani, financy Stir- 
bey, publiczne roboty M arghiloman sprawiedliwo­
ści Barocci, wojny Maioresko.

Bukareszt 4. kwietnia. Uwięzieni w czasie 
rozruchów, Flewa, Castaforo i Philipesco zostali 
uwolnieni, przyczem nie obeszło się bez demon­
stracji.

Belgrad 4. kwietnia. Jedno z pism donosi, 
że między Bułga ,ą, Serbją i A ustrją toczą się ro ­
kowania w celu zawarcia sojuszu.

Berlin 4. kwietnia. Na uczcie z powodu u ro ­
dzin Bismarka wniósł następcą tronu toast na 
jego cześć, w  którym nazywa księcia przewódcą 
niem eckiego narodu, k t ó r e g o  s ł u c h a ć  i za  
k t ó i y m  i ś ć  n a l e ż y .

Paryż 4. kwietnia. B o a l a n g e r  zaniechał 
zamiaru przedsięwzięcia podróży do departam entu 
Nord.

Paryż 4. kwietnia. Nowy gabinet oświadcza 
w swym program ie, iż dążyć będzie do zjedno­
czenia republikan i że zwalczać będzie każdą 
dyktaturę. Rewizja konstytucji nastąpi w swoim 
czasie. Dalej zapowiada gabinet wniesienie projektu 
flfwej ustawy o publicznych zgromadzeniach, u re­
gulowanie stosunku państwa do kościoła, a prze- 
dewszystkiem chęć utrzym ania pokoju.

Petersburg gr kwiet. Car zatw ierdził wstępną 
ugodę rosyjsko-papiezką zawartą między Ł o b a n o -  
w e m  a G a l . m b e r t i m .  Prawdopodobnie B u i e 
n i e  w nrianuwany zostanie posłem rosyjskim przy 
W atykau.e.

Fiume 4. kyrietiia. Jach t „Greif“ na którym 
znajdowali się następca tronu z żoną i arcyksiążę 
Franciszek d ’Este i O to  osiadł na mieliźnie koło 
wyspy Pago.

W a r s z a w a  3. kwietnia. „M&non" opera Masseneta 
olbrzymie miała powodzenie; muzyka przecudna, libretto 
zajmujące, wykonanie wzorowe. Wystawa i kostjumy 
v. spaniałe. Królową wieczoru była Ilermanówna, która 
prześcignęła swoją Carinenę, wywołano ją ośmnaście razy. 
Ogromny sukces mieli także Myszuga, Chodakowski!

S p e cja lista  ch orób  nerw ow ych 2243

D r . J .  P B I I S
b. asystent kliniki chorób wewnętrznych Uniw. Jag. — 
po odbyciu specjalnych studjów w zaaresie chorób ner­
wowych pod kierun„.em prof. C h a r c i - t a  w Paryżu — 
mieszka przy ulicy Kościuszki nr. 7, parter do i W. 
Brykczyńskiego, obok gmachu Wydziału krajowego 

Orayuuje od 2 —4 po połudD;u.

specjalnie dla chorób płciowych. 
P oradn ik  jego 1 zł. 20  cł.

(Koszta pocztowe 30 et.) 2265
U l i c a  K a r o l a  L u d w i k a  l i c z b a  7. 

Ordynacja dyskretna, także listownie, oraz i leki

§
o odbyciu specjalnych studjów dentystycznych w zakła- 
ach uniwersyi.ckich dentystycznych w B e r l i n i e  

otworzył

A telier dentystyczne
przy ulicy K opernika 1. 5 

i ordynuje od godziny 9. do 1. i od 3. do 5.
Wszystkie operacje dentystyczne na żądanie bezbo­

leśnie, p zy znieczuleniu kokainą lub gazem rozweselają­
cym (Lustgas). 2236

Sztuczne zęby oprawne w złoto i kauczuku.

*—  SMlkWIOYf*.
■ s p i j  s s z e i m j t e y  s t o i m y ,

U słany kartu u  kmaul «  akerakaak «y l 
kataraah źeł|*a I p ih n a

Henryk Mattoni, Karlsbad i Wiedeń.

^Pociągi kolejowe
Lwowa odchodzą podług zegaru lwowskiego.

K u rs giełdy wiedeńskiejLwów, z Jzoy handlowej
dnia 4. kwietnia 1888 r. TEATR HR. SKARBKA,

z dnia 
poprzed .

dzlsiej-
szeW i e d e ń ,  d n ia  4. k w ie tn ia  1888 r.

(godz. 1 m in . 45 popo łu d n iu ).

A kcje a lpejsk ie  T ow arzystw a  górn iczego  • •
w ęg ie rsk ie  b a n k u  k redy tow ego  • •

I Banku anglo-auatrjackiogo . • .
U nionbanku  . . . .  .
ko le i K a ro la  L u d w ik a  ,  , *
kolei północnej . # #

_ kolei po łudn iow ej (L om bardy) • ,
_ T r a m w a j u  ,  «
’  kole i państw ow ej . .  .  ' ,
9 ko le i Lw ow sko-C zerniow ieckieJ • *
„ kole i w ęg ie rsko-półnoeno-w schodnłej • 

L osy  kom unalne w iedeńsk ie .
A kcje T o w a r z y s t w a  t u r e c k i e g o  z a rz ąd *  ty to n ia  
G alicyjsk ie  obligacje in d em n izacy jn e  
A kcje ko le i północno-zachodn. (lit. B. E lbetha l) 
L osy  reg u lac ji Cisy • . .  . .
A kc je  B an k u  dla krajów  ko ro n n y ch  * •
R en ta  w ęg ie rska  zło ta 4-proe. . „ * *
A kcje B ankve r» lnu  • .  .  .  ,
Rosyjski rubel pap io row y .  .  •  (
R en ta  w ęg ie rska p a p iw e w a  * » •  •
A kcje k redy tow e • • • • •  •  •
A kcje kole i K aro la  L o j w t t t  ,  ,  «
A kc je  kolei południow ej • m # a .
N apo leondory  • * * * • • • «

B e r l i n ,  dnia  4* k w ie tn ia 1888 r .
(godz. 1 “ in - 45 P opo łudn iu ).

Koayjskl rnbel papieroVfy  • * » * •
A kcje austrjackie kredytow e • ,  # # ,
Akcjó kolei K arola L u d  w  i .t a .  •  .  ,  .
A ustrjackle banknoty • • • « # «
A kcje kblei południowej (Lom bardy) ,  # ,
E o ijjs k a  po iyezka w schodnia • •  ,  «

żądają
196 — 
218 50 
284 — 
2 ) 6  —

z dnia 4. kwietnia 1888 r.

Podwo- Czer- 
łoczyska niowceLwów Tarnopol

rszenica------ |6'15— 6'7ó 6‘ f 50 5'80—6'40 6’------6 65
Ży‘o------------- 4 10 -4-75 3 ■—  486%3 85 -  4 6014------4 60
Jęczmień 3'80—6'— 4'——6'— 8’ .0—6 60 4'30—6 65
Owies 4 30—4-70 4 10—4'503 7o—4 5 0  3-60—885
Groch 5--------9-50 4 '-— 9 v -  5------ 9 — 4 80—8'5o
Wyka 4 50—5-— 3‘8 5 -  .'50 3 7 5 -  4 6 4'10—4'86
Rzepak 0 5 19 — 9 — 10’— 9------- 9 75 9 — 10 —

Koniez czer. 25-— 40-— 22-—38-— 20‘- 34-— 2̂0 —36-—
Konicz. biała 40"—48‘— 14-—36‘— — •------•— j3S-_4g-_
Tymotka. --------- •------- •----------  •---------- '____ •—

Wszystko za 100 kilo netto bez worka.

Chmiel za 56 kilo loco Lwów, złr. 15 do 55-— 
bez odbiorcy.

Okowita za 10.000 liter pret. loco Lwów złr. 24'50 do

Widowisko sceniczne w ośmiu obrazach 
ze śpiewami i tańcami, osnute na poda­
niach narodowych przez A. Walewskiego, 

Muzyka E. Urbanka.
Obraz 1. „Pan Kasper z Twardowa Twar­
dowski.8 — Obraz 2. „Yerbum nobile." —■ 
Obraz 3. „Odwiedziny w piekle.“ — Obraz 
4. „Pani Twardowska.8— Obraz 5. „Hulaj 
dusza." — Obraz 6. „Cień królowej Bar­
bary.8 — Obraz 7. Karczma Rzym." —* 

Obraz 8. „Sen mara Bóg wiara."Z powodu świąt ruch w zastoju,

P IW O  P I Ł Z M E lts K lE  w ystałe  flaszk a  
■/, litra  17 i 3  ct. K a u c ja  n a  flaszkę. 

Znakomita M IÓ D  J A N O W S K I pa 50 ct. fl,

Foleea haadei 
W O l N f l i  E C K O W  S K l E O  O

róg aficy Chorążczyzny liczba 6.

W Ó D K i n m in k o w a ,  w is z n lo w a , p o m a ­
ra ń c z o w a ,  ró ż o w a , z ło to p ły n ,  mię* 
to w a  */, fl. 05  c t .  </, fl. 3 5  c t .

H r, r o 11 oj owsik i t ̂  o, Ponu  
rańezówka 9 0  ct.

R atafia  i ńei onlow ka po 1 z łr . O ct. 
K się c ia  H on tleariu  Jarzębiak, Jarzę* 

b-.nka i K o n ife ren k  po 1 z łr .
TYLKO NA ŚWIĘTA
c m *  t a z U o .  *W U '
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DZIENNIK POLSKI z dnia 5; Kwietnia 1888 r.

Drobne ogłoszenia.
KAWA, .fjW iiił vr smaku, grubo­

ziarnista 1 kilo z ii. 1‘84. I

Don ie s ien ia  rozmaite.
po 1 */» centa od wyrazu.

p o s z n k a j ę  E k o n o m a  kawalera. 
A członkowie oficjalistów prywatnych 
mają pierwrzefistwo zgłosić Bię osobiście 
luh listownie Dzieduszycki w die chowie, 
poczta Stryj-Sokołów. 622

Ein gebildetes junges M dchei „ueutsche* 
»ueht baldigst Stellung alB Bonne oder 

Stiitz# der Hausfrau. Gefallige Offerten 
erbeten unter der Adresse: L. f t i t t e r ,  
Kamionka C. Rawa nisra. C24

„ A d e lu n g ”  Słowńik w 4 wielkich to- 
maeh der hochdeutschen Mundart r ą 
sprzedaż. Wiadomość w Administracji 
Dzienniga. Ceu- 20 złr. feuier Einoand.

A p t e k a  w mieście powiatowem, przy 
I  kolei 5.000 złr. ma obrotn jest do 
sprzedania. Wiadomość w Administracji 
„Dziennika Polskiego.* 617

Ek o n o m , w sile wieko, praktyezn e
obeznany w wszelkich gałęziach go­

spodarstwa, gruntownie obezn"iy z cho- 
dowlą bydła rasowego, zuająey Bię na 
wszystkich konstrukcjach narzędzi rolni­
czych i maszynerjach, posiadający chlu­
bne świadectwa ztąd, z w. ks. Poznań­
skiego i Prus Zachodnich, poszukuje ed 
zaraz posady za umiarkowanym wynagro­
dzeniem adres: Gospodarz, u p. Jana 
Dulki, ul. Gródecka ] 78, Lwów.

Mieszkania i sklepy.
po 1 cenci6 od w yrazn.

6 p o k o i  z balonem , przynależytościa- 
mi, widokiem na ogród pojeznicki, I. 

piętro, ulica Kleinowska 3. 592

3S

Kto  c h c *  swój majątek korzystnie 
sprzedać, wydzierżawić lub zamieniać, 

niech się uda Antoniego Teodorowi- 
eza, Lwów, Cytadelna 3. 618

D i l e t y  wizytow* zaproszenia, dyplomy, 
•D  plany, etykiety kupieckie i p. wy­
konuje po niskie! cenach Zakład arty- 

sno-litograflezny Antoniego Przyszlaka 
Lwowie, prąy ulioy Kopernika 1. 9.

styczno 
we

j^ o w o  o tw o rz o n ą sukien
damoH^h, ubiorów dziecięcych, oraz 

szkołę krOj-i fr!.„cuskiego, poleca łaska­
wym względom Szanownej P. T. Puhli- 
oznośoi J u l i a  D r a b ik ,  uliea Łycza­
kowska 1. 6.

8  p o k o i ,  k u c h n i a  i t. d. lub po­
dzielnic, do wynajęcia z dniem 1. maja 

b. r. na III. piętrze, ul. Grodzickich 2, 
ióg Dominikańskiej (|Rynek) cena 900 złr.

O l i c a  A k a d e m ic k a  i 3 3  w kwie­
tniu będą do wynajęcia: 6 pc ji ze 

stajnią wozownią, na pierwszem piętrze.

'D o s z u k u je  s ię  l o k a l u  z 5 —0  
r  w ię k s z y c h  lu b  8  m n ie js z y c h  

j a s n y c h  p o k o i  w  S rO d m ie S d u  
(n a w e t w  o f ic y n a c h )  o d  1 . k w ie ­
t n i a  lu b  l i p c a  b . r .  n a  d r n k a r -  
n * >  Z g ło s z e n ia  p o t  a d r e s e m :  
„ D r n k a r  n i  a ”  w A d m in is t r a c j i .

H E B B l i r
chińsko-ro |sLde

z ostatniego zbioru dobrze nacią­
gające i aromatyczne.

1, kilo
M ie s z a n k a  . Nr. 1 złr. .‘V—

2 50
3 — 
360

„ w czerw. pud. „ 3 „ 
a n s in s k a  familijna . „ 

Czarna z kwiatem w bia­
łych pudełkach . . „ 4-— 

8i tn c k o n g  wskr;. oryg„ 4 — 
R a is o w  lajprzedn..  .  „  5"—

Herbaty Braci K. S. Popoff
w M o sk w ie .

Etyk. czarna 1 funt ros. złr. 4 — 
„ czerw. 1 „ „ „ 4-40

Herbatę w proszku
*/, kile złr. 1 '40 i złr 1/70.

polecają 1986

Siloiri i Wipcwsli
przedtem F. W. Królikowski

we Lwowie, Plac Mirjacki L 7.

KANTOR "Y M IA N Y 2228

J A K O B A  S T J E t O H
we Lwowie, ulica Hetmańska l. 6, w własnym domu

polecą g-ę la zakupna i gpraedaży wszystkich 
papierów państwowych listów zastawnych i innych 

efektów pod nader korzystniejszeml warunkami.
Tamże można także wszelakie losy i promesy do wszystkich ciągnień 

najtaniej dostać.
Zlecenia z prowincji wy1 >nuje się  bez prowizji odwrotną poczty.

CUITON & SflOITLHWORTH
FABRYKA MASZYN ROLNICZYCH

L w ów , n i .  G r ó d e c k a  1. 3 3

KAWA^w^bornaw^maEu^rut!? 
ziarnista 1 kilo złr. 1'84. I

Towarzystwo oświaty ludowej we Lwowie |
posiada jeszcze nie wielką ilość egzem­

plarzy

Dziejów powszechnych |
Szlossera i Hagena

(t. 1—22)

i sprzedaje takowe po ce ni zniżone I 
w kwocie 30 złr. w. a. lub nawet za spłatą | 

ratam i-po 3  złr. m iesięczni* -

Osoby, któreby sobie życzyły nabye to | 
dzieło, raczą zgłosić się do prezesa Iwo. 
skiego Tow. oświaty ludowej a Ale"ks. 
Hirschberga (w Bibliotece Ossolińskich). |

.p o leca ją  na  zb liżający  się s e z o n  w io s e n n y  Bwoje 
najnow sze wyroby p łu g ó w ,  b r o n ,  w a lc ó w  

i s ło w n ik ó w , zaś jak o  w y łą c z n i  n a s tę p c y  I I .  8 a c k a  tegoż znane fab rykaty  
p o  c e n a c h  o ry g in a ln y c h .

R e p a r a c j e  wykonują w swoim jak najlepiej urządzonym warstaeiel jak 
najdokładniej i tanio. 2256

lllustrowane cenniki na żądanie gratis i franco.
S k ła u  k o m is o w y  mają L . S. C z e k o ń s k i  w C z o r tk o w ic .

PRACOWNIA SUKIEN DAMSKICH

MARJI MATYSIEWICZ
w e Lwow ie, ulica Łyczakowska liczba 16.

Przyjunnje wszelkie roboty w zakres krawiecczyzny 
damskiej wchodzące i wykonuje takowe w^dlng 
najnowszych żurnali po możliwie tanich cenach.

|  Z a  w y k w in tn o S ó  g u s t u  3  m e d a le .  I

MAGAZYN MÓD i KWIATÓW
p o d  f i r m ą :

ANNA SZAŁKIEW ICZ
dawniej M. P A P P IU S  2201

w o  L w ow io , u lic a  A k a d e m ic k a  l ic z b a  12
poleca

najmodniejsze kapelusze damskie
w wielkim  wyborze n a  sezon w iosenny.

!=a

|  Z a  w y k w in tn o ś ć  g u s t u  3  m e d a l e .  |

2238

A W A
bardzo podrożała w miastach 
portowych, z moich zapasów 

olecam jeszcze po tanich 
■cenach i rozsełam f r a n c o  

w woreczkach 5 kilowych.
.santOŁ żółta pospolita . . . z ł .  8-60 
Domingo żółts gruboziarnista . . zł. 9'— 
Kuba nocna, bardzo dobra . . .  zł. 9*60
Kuba mocn. p e r ło w a ....................zł. 1)-—
Laguayra bardzo dobra . . . .  zł. 10-—  
Ceylon plantacyjna drobna . . . z ł .  10'40 
Ceylanpi.— -cyjan gruboziarnista zł. 10 80 
Ceylan plantai yjna perłowa . . zł. 10-80
Moka arabska I m a ............................zł. 1080
Jawa złotawa I m a ............................ zł. 10 80
8Ł Jaga aielona najprzedniejsza zł. 1120

ST. MARKIEWICZ
w e L w ow ie , w  R ynka pod I. 42.

W o d a  c h r o m o w a

«
 podług przepisu Dr. Giintza 
A dy- kliniki pry' w Dro-

£

żuie. Wodę tę mineralną 
ponownie zalecaną przez 
wielu dyrektorów klinik 
uniw ersytec-icl poleca 
panom ekarzom 1 apteua- 
rzom wyłącznie autoryzo­
wany fabrykant 0. I i«che, 

apteka pod czerwonym Krzyżem i fa- 
bryaa wód mineralny# w F Hun-ulj- 

źnie. Flasza 50 ct.
Obacz książkę: „U-ywanie W o’y 

cnromoirej w Syfilis, Iłowa meto a 
Dr. Gintza w Dreźnie* II. wydanie. 
Arnoldisehe Buehhandlung. L'.psk. 
SI lad gł*wny dla Austro-W ęgier u 
aptekarza Ferd. Sc nleda w Cieplicach 
~ ' ' 770

Sukno
Skład fabryczny

jak: P e r u w le n ,  D o s k ła ,  T yfl- l ib e r y ju e  
1 d l a  s t r a t y  o g n io w y c h , Ta'otei wszystkie 

gatunki to w a ró w  m o d n y c h .  7^5 a
Wzory na okaz przesyłają się franco.

Bogate k o le k c jo ,  d o s k o n a łe  g a tn n k l ,  
b a r d z o  t a n io ,  dla pp. krawców niefrankowans.

„ z u m  w e i s s e n  L a m m “  w Bernie.

Katarów,
Kaazl l ,  Bezsennośc i , ]  

Kryzys Nerwowych
prze u tycie

SYROPU D"F0RGET|
Wymagać adressu j aki 

*- si znajduje 
obok.

r *  3 6  „
fe  V , » \ e ^ c

OHABLE
V A B  i - s

^■00 o*ob wy/-
^  ' zostały z * 

Rieżącze , Upławńw, 
Wyczerpania Organizmu,

I Niepowśclągllwości Uryny, I
| prze* nżycie I

[CYTRYNIANU P DtfA CHABLEj
W ymagać adressu w 

irytujak wskazano^ 
obok.

W a i ń §  d l a  w i a ś c i c i e i i  d ó b r !
Na sezon wiosenny polecam doskonały pudretę (TliO' 

m a a c l i la k e n m e l i l )  o gwarantowanej zawartości 18°/ 
kwasu fosforowego, a 75°/0 pomiędzy 015 mm czystej mąki.

Prócz tego mam na zbyciu K a i n i t  i  g i p s  f o s f a -  
to w y , a łaskawe zamówienia upraszam adresowaó do

Hugona Schaefer, Mysłowitz 2I„
C o m m i 8 i o n  &  K o h l e n  „ E x p o r t “ G e s c ł i a f t .

C es. k r ó l .  u p rz y w łl .

GALICYJSKI AKCYJNY B A f f i  HIPOTECZNY
sprzedaje po kursie dziennym

5 # | .  LISTY HIPOTECZNE.
jako  też 2231 ŁJW

5 ° [ o  Premiowane Listy Hipoteczne. jl
Zlecenia z prowincji wykonują się bez prowizji, odwrotną pocztą. W

T Y L K O  M IU E K 8PŁ O D 1JJA C A  N AFTA . I

&

Dostać można we Lwowie w aptekach pp. Mil olascha, Beisera, Wewiórskiego, 
Krzyżanowskiego etc. 544 |

KĆzechyb

X-«. M a r e k
L w ów , R yim k l ic z b a  9 .

^  Najlepszego wyrobu i z najczystszej szczeci! j||
Wszelkie gatunki szczotek a mianowicie: szczotki do |g | 
sukien i włosów, dalej szczotki do froterowania ręczne 

^  do zmiatania, do zapuszczania podłóg i do bielenia, jak | | |  
f | |  również miotełki ryżowe, trzepaczki, rogóżkf żelazne, |g |

W IN A  SZAMPAŃSKIE
Extra (demi-doux) Extra_Dry (sec) Cróniant Rose (demi-doux) 
FIRMY GEORGE GOULET w REIMS

D O ST A W C Y  D W O R Ó W :

Cesarzowej Indyj i Królowej W . Brytanji, 
Króla Holenderskiego,

Następcy tronu Angielskiego Ks. Wa^i.
2037 a

m
m
m
m
m
m
m

kokosowe, z łyka aloesowego i słomiane
p o l e c a  "w  x x a j w i ^ h s z 77iaa. w y b o r z e

JÓZEF HANKE
S k ł a d  f a r b  i  h a n d e l  m a t e r j a ł ó w

Lwów, Rynek I. 38, pod „Czarnym Psem “

BÓLU
kto utywa

2176 a

JUM n Vi.ni IIJ III I Q VIII • ^

p f  E lix iru , P u d ru  i Past^ do Z ęb ów

|  W IE L E B N Y C H  0 : 0 : B E N E D Y K T Y N Ó W
I f i n a n t w a  w  S O U L A C  ( Q i r a n ś a \

B

R .  D I T 1 A R
w e 2045L w o w i e

G ć Ł Ó W N Y  S K Ł A D

GALICYJSKIEJ NAFTY NIEZAPALNEJ.
W y łą c z n a  s p r z e d a ł  „ R .  D l lm a r a  p c t r o l u  n i e  w y  b u

c h o w eg o ”
litr nafty salonowej podwójnie rafinowanej . .

gospodarskiej „ „ . .
„R. Ditmara niewybuchowej* . .

Przy jednorazowym zakupnie lub przy przedpłatach na częściowy odbio
przy 10 litrach 2 centy na litrze

24 ct 
S2 , 
33 „

„ beczkach ważąeych koło 140 kilo, stosowny rabat.
M * B e z p ła tn a  o d s ta w a  d o  d om u  od  5 l itr ó w  z a c z ą w s z y  

w e  w ła s n y m  w o z ie ,  -g g

£3.09
•5S

T E L E F O N U  N r. 3 3 6 .

P A P I E R  R I G O L L O T
Mautarda w  arkuszach do Synapizmów 

rarrjĘTT fizbz s z p i ta l i  w  paiyźu
N inbęiny w katiym  domu i  w po dr i  ty .

Wymaga* podpiaWTIALAJCY 
naltży kupowid j\ •

tylko
PRAWDZIWY

opatrzowy podpi 
sem atramentem 
CZERWONYM 

jak obok na 
ARKUSZACH i na 

PUDEŁKACH.

wewszyet- 
kioh 

APTEKACH.
JK Ł A I>  O L Ó W K Y

24, Ayenne Y ic to r ia ^ P A ^ ^

- W  ■ 9 K E A P  221

FORTEPIAJUly, FIAlfLI i  OESANOł.
WyJąPśJł zastępstwo B^5-&ensd o r f e r a  i  

. f l s k a 1#  a l6śtan.J«ia na- la 10. 
Sprzedaż.tąkże na raty miesięczne po 15 złr.

J Wypożycsaluia.
Pierwsza koirces. 8za ł s  M u sy c z i t .
Nauka gry’ na' fort dpi snie‘ w III. oddzia­
łach ou oczJitkOw do wydoskonala ni». 
Nauka spiewn solowego. Prospekjt w szkole.

WHKA KING.
„ W eb a  K ln g“ jest najlepszą, naj­

tańszą i najtrwalszą mate.ją na wazel- 
kiegc rodzaju bieliznę, posiada ona 
trzykrotną trwałość zwykłego płótna, 
a przytsm jest o 60 procent tańszą.

C e n y  „ W e b y  K i n g “ :
I sztuka 78 ci r. szer., 20 mtr.

długa, na grubszą bieliznę złr. 7-— 
1 sztuka 88 ctm. szeroka, 20 mtr. 

długa ~ia cienką damską, męzką 
i wszel. * łóżkową b liznę złr. 8'50 

1 sztuka 175 etm. szeroka, lo  mtr. 
długa, na 6— 7 prześcieradeł bez
s z w u , .......................................złr. 11*80

Ten sam gatunek 200 etm. zero-
k i ..........................................  zł 12-80

1 sztuka 175 ctm. szeroka, 15 mtr. 
długi,, na 6— 7 bardzo c.snkieh
p rześc ierad eł..........................złr. 13-—

WyrtD nasz „Weby King* nabyć 
można n le fa ta co w a n y  J ed y n ie  w na­
szych składach 2234

Próbki na żądanie gr ;is i franco.

M.BEYER i Spółka
skład fabryezny płócien, stołow*j bie­
lizny i gotowej bielizny damskiej, 

męzkiej i dziecinnej.

Lwów. uN KarelaLiiwlka 1 1.

O d  r o k u  1 8 4 5  I s t n i e j ą c a ,  z a p ro to k o ło w a ł /  , n a  k t l k n  w y s ta ­
w a c h  p ro m J o w a n a

C z l a s e r - ,  S c ł r r i f t -
Litłiografie- unA M ascM nen-Diaianten-FaM

von

Josef Legrady’8 Nachf., vorm. Josef Legrady,
H erm a n n  R o sen b erg

. t y lk o  w moim demu w e W ie d n iu ,  V., Kohlgasse nr. 16
i poleca swój dobrze zaopatrzony skład dyametóv iprawnveh i nie- 
! oprawnych każdej wielkości szklarzom, odprzedawcom, posiada- 

' c. om hut, optykom, litografom, mechanikom, dalej dyamenty ma­
szynowe, dla maszynistów do obracania walców stalowych,, papie­
rowych i porcelanowych, oraz maszyn krającyeh oarągło i owalnie,
Świderki dyamentowe itp. Cenniki, oraz rysunki wzorów na żą­

dań... przesyła si' f r a n c o .  659

Wreszcie polecam mój skład brylantów, rautów i kamieni szlifowanych.

Opactwa w SOULAC (Oironde) 
D o m  H A G U E Ł O N N E , P r z e o r

3 MEDALE ZŁOTE : 
w Bruxelli 1880 r. i w Londynie 1BB3 r, 

NAJWYŻSZE NAGRODY 
WYNALEZIONY |  Q W Q  przez] :eora 

v roi 1 0 / 0  PIOTRA B0URSAUD 
« Codzienne użyci# ;,Ku 

kropli Elixirii do Zi ów Ojców 
Benedyktynów rozpuszczonych 
w pół szklanki wody zapobiega 
i leczy próchnienie zębów, kt ‘rei 
bieli i wzmacnia iak również 
odświeża i utwierdza dziąsła 
wybornie.

« Oddajemy prawdziwą usłu 
gę naszym czytelnikom zwracając ich uvagq 
na ten starożytny i użyteczny preparat naj- 
lepaj ze Środków leczących i jedynie zapobie­
gających wszelkim cierpieniom zębów. »
Dom założony v  1801 r. O f A l  | | | |  3, ul. HugueHt, 3 
AGENT GŁÓWNY: O t U U I r l  -----------BSRBŁAUI

Znajduj□ się we Lwowie i r aptekach: PP. Mi- 
kolasch; W. nióiskiego, Krzvżarowakiego, 

Blumenfe Ta i w składzie perfum P . Jg. Jahla; w Krakowie w aptekac PP. Redyk 
Wiszniewskiego, Trauczynskiego i Siedleckiego, i w magazynie perfum P. Donr'og

WIENIEC POLSKIX  9 9  
W

pismo ludowe polityczne
jK  wychodzi we Lwowie rok 12-ty i kosztuje całorocznie 3  złr.,

półrocznie 1 złr. 5 0  ct.
X  X 
X X X wychodzi

X
W  Oba te pisma W i e n ie c  i  F  z c z ó ł k ę  można prenume-

j w  rować razem, a wówczas całoroczna prenumerata obn wynosi 
1 &  tylko 3  złr. 8 0  ct., półrocznie 3  złr., kwartalnie 1 złr. Cało- 

roczni prennmeratorowie płacący z góry 3 złr. 80 ct. utrzymują 
j X nadto b e z p ł a t a l e  Kalendarz Wieńca i Pszczółki na rok 1888.
i X Prenumeratę najdogodniej przesyłać przekazem pocztowymX P°A adresem:
X Pieniądze przesyłać należy pod adresem i H. Hempel, Kulików.

„ P S Z C Z i O L . T Ł A L ”

pismo ludowe illusirowane
całorocznie 3  złr.,we Lwowie rok 12-ty i kosztuje 

półrocznie 1 złr. 5 0  ct.

M a r y o c e l s k i e

Krople żołądkowe.
Irodek znakomicie działający na wszelkiego rodzaju choroby źołąonu

M ark a  ochronna. N iezrów nany przy  b ra k u  ap e ty tu , 8łaboćei żołqdka, cu ­
chnącym  o d d e ch u , w zdęciach , k w aśnych  odb ijan iach . kol- 
kacii, k a ta ra ch  żołądkow ych, zgagach , tw orzeniu się p iasku  
m oczowego i k am y k ach  w pęcherzu, p rzy  zbytecznej pro- 
dukeyi Hegmy, żo łta  -zcc, obm ierzłości f w om itach, przy  po- 
<*hodzących z żołądka bólach g łow y , kurczach  lub  zatw ar- 
dzen iach , przeciążeniu żo łądka po traw am i i napojam i, przy 
ro b a k a ch , c ie rp ien iach  iłc-Iziony, w ątroby  i hem orojaach . 
C ena f la k o n ik u  w raz z przepisem  35 cen tó w  a u s t r .  p o ­
d w ó jn eg o  60  k r .  G łów ny sk ład  u ap tek arza

K a r o l a  B r a d y
w K ro m le ry ź n  (K rc ra s ic r)  na M oraw ie  w  A u s try i.

K rople M ariozelskie nic 9q żadnym  grod-kiem  tajem niczym . 
Czędći sk ładow e tychże sq przy każdem  flakonie na  oplsls 

użycia, wymienione.
Praw dziw e do nabycia  w wgzystklch A ptekach.

O s t r z e ż e n i e !  Praw dziw e k rop le  żołądkow e m aryocelsk ie , byw ają częgto- 
k rn tn ie  fałsz«^wane 1 naśladow ane. — W d o w ó d  p ra w d z iw o śc i tych  k ro p li
pow inna każda  bu telka obwiniętą by(< w oiiakow.anie czerw one, zaopatrzona
|io w y ż(,|  o/.i .......................................... - ---------------- i   « . i— x-*J  '
się powinien 
d ru k a rn i  li.

i io w y ż rj o /.naczo iiyn i z iiak iein  o c h ro n n y m  a przy każdem  flakonie znajdować 
................s irz c p H  u ż y w an in  k r  pli, z w zm iaiiką, że d ru k o w a n y  je s t  j y

(Ja k a  w  K ro  i i i  i ry ż u  tk re im ie r .)

Prawdziwe do Dabyeia: Lwów: apt. Ja-oba Beisera, H. Blume relda, 
Piotra Gailhofera, K aliista Krzyżanowskiego, Dr. Piotra Mikolaseha, Jakóba 
Piepesa, Zygmunta Ruckera, Karola SklepiÓŁ^iego, J a n a \  "ewiórskiugo, Arnolda 
Rappaporta. — Bełz: apt. G-ossa. — Bobrka: apt. Balbiny M iędliejiej. — 
Brody: apt. Bron. W itosławskieg. Michała Kul .ka, W ilh. Landesberga. — 
Brzeźany: apt. Ad. DurBta, Józefa W. Łobosa. — Doiiua: apt. Traunfeli_era. — 
Drohobycz: apt. Aiehmiiilera, P. Partykiewie.a. — Gliniany: apt. A. Hełma. — 
Mielnica: aj t. Krokowskiego. — Mosty wielkie: apt. J Żolińskiego. Przemy­
ślany: apt. Emila Baranowskiego. — Radziechów: ant. Jaśkiewicza. — Bo nudów: 
apt. Winc. Grabowskiego. — Rozdół: apt. Ludwika' Mierzwińskiego. Sambor: 

pt. J. A leksiewiiza, K. Marescha. — Skole: apt. P. A. Lechowskiego. — 
Sokołów: apt. Andrzeja Danczaka. — Sok? apt. Eug. Y^ysoczańBkiego. — 
Stare m aeto: apt. Ad. Palucha Stryj apt. Chalbazaiiy’ego, W. Komorowskiego. 
Turka: Zygm. Kozickiego. — Waręi: apt. Benedykt Krzywobłockiego. — 
Złoczów: i >t. Pełescha. — Kopeczyńce: apt Redera. 769

*
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Sę . 411̂
Uprasza się baczyć na obok stojącą markę ochronną, celem 

unlknienia podróbek!
O rz e ź w ia ją c e  b o g a te  w o zo n

Powietrze lasów w pokoju
tylko przez aptekarza G h i l a n y ’e g o

B u k i e t  l e ś n y .
Uznany i polecony przez pierwsze powagi lekarskie I

„ R u k l e t  leS n y ”  aptekarza Ghilany’ego jest to najsilniejszy ekstrakt 
szpilkowy, najskuteczniejszy i zarazem najprzyjemniejszy środek czyszczący 
powietrze w pomit szkaniach. Desinfekcjonuje on, poprawia powietrze i ożywia 
organ« oddechowe, niezbędnym jest przeto w pokojach dziecinnych, chorych, 
sypialniach i w ogóle mieszkaniach. Jako surogat do kąpieli działa i broczyn- 
ni na nerwy i skórę, tak eamo, pr/ydany do wody ‘o mycia. Gbilany ego 
bukiet lesey przewyższa wszystkie inne środki dtsinfekcyjne a ze względą ua 
orzeźwiający, korzenno-przyjemny zapach nadaje s ;ę jak perfuma pokojowa > de 
chustek. Ceny W iedniu: 1 duży flakon 1 zlr., m aly60ct. Skład głównyiwyrob:

Gr. “SX7"ettend.orfer
w W iedniu  — H ernals, Yeronikagasse Nr. 3 2 .

Składy we Lwowie: Piotra Mikolascba apt. ;  Narodna Torbor la i wszyst­
kie filje; w Krakowie u K. W iśniewskiego, W. Fenza. rynek; w B r o d a c h  
w apt. W. Landesberga; w K o p y c z y ń c a c h  w apt. Maks. Redera.

*  T o w a r z y s t w o  p o w r o ź n ic z e  *
X  “w  S  a d y m  n ie  XX Stow arzyszenie zarejestrow ane z poręką ogran iizoną i subw en- X 
y  cjonuwane przez W ysoki W yilział krajow y we Lwowie X  
X  poleca swoje wyroby pow roźnicze: 2036 X
j g  Postronki do szli i chom ąt, lice, szle parciane i w skórę obszyte, mg 
m  naszelniki z łańcucham i, uźd^ienice, krow iaki i wołowody, linewki ^  
S  i paw ęźniki do wo/.ów, liny do kafaru, gorzeln i, kopalń i c ię g le -  
X  n ia  ciężaru, sznury do bielizny, szpagat różnej grubości. G urty X  X tapicerskie konopne i ju to i e. H am aki (H angem athen), s i®ęi X jg różnego rodzaju do rybołów stw a i polow ania, sieci na  konie jg 
^  (m aski) od m ucb. A
f i  Na szczególniejszą uwagę zasługują nasze bardzo tanie f i  
X  chodniki szpagatow e na  w schody i korytarze, przew yższ»jłce Pod X  

każdym względem  wi zystkie tego lodzaju  wyroby tab rycz te  X 
z kokosu i ju ty , pasy m aszynow e tańsze o 50°/0 od skórzanych X  
a wiele od n ich  silniejsze i gu rty  do obijania wózków, trw alsze jg 

^  od w szelkich tego rodzaju wyrobów koszykarskich.
Oprócz powyższych w yrabiam y wszystko co w zakres

pow roźnictw a należy po cenach ja k  najum iarkow ańszych 

I X "  Cenniki n a  żądanie  darm o i op łatn ie . * X
D y r e k t o r :

K s. Leon Pastor.

X
X

yfj&MNC* i radnktor odpowiedzi»liiy: 3 jó*< f L»ik©wnioki . Pî ier z fabryki czcû ńskiej. Z Drukarni ,Dzienuika Polskiego*, pod zarządem Jana M i 11 i g a.


